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ROK II (V) 


WARSZAWA (PAP,). Sekre WŁOSKA Liga Morska, zrzeszająca 600] Wypowiedzi w sprawie poko- 
tariat generalny FIAPP (Mię-| KONFEDERACJA PRACY tys. członków, zgłosiła akces do| jy nadestali indywidualnie m 
dzynarodowej Federacji ©| Rzym (PAP). Egzekutywa| Światowego Kongresu Pakaja. [in  „onstoa li ROGI U i 
Więźniów Politycznych) wysto|włoskiej Konfederacji Pracy| Stowarzyszenie -Architektów |") WyYonna iteratka | latreat- 


sowat do Komitetu Organiza- 
cyjnego Światowego Kongresu 
Pokoju pismo, w którym czy- 
tamy m. in.: 

„Szanowni | Drodzy Przyja- 
ciele! 

W imieniu 10 
członków FIAPP mamy  za- 
szczyt zakomunikować Wam 
przyjętą z entuzjazmem decy- 
zje sekretariatu generalnego 
FIAPP o zgłoszenin akcesu do 


milionów 


a 


„SOBOTA 19 MAR 


Miliony ludzi podjęły apel 


Komitetu Łączności lntelektualistów w sprawie Kongresu Pokoju 


odbyła posiedzenie, celem za 
jęcia stanowiska wobec paktu 
atlantyckiego. Na posiedzeniu 
tym uchwalony został jedno- 
myślnie tekst manifestu do 
ludności całego kraju. 
Manifest wzywa naród wło 
ski do wzmożenia walki o po 
kój i potępia przystąpienie 
Włoch do jakichkolwiek pak- 
tów agresywnych. Autorzy ma 
nifestu żądają Od kierowni- 


Rzeczypospolitej Polskiej. wysto 
sowało do Koniteiu 
cyjnego Międzynarodowego Kon 
gresu w Obronie Pokoju pisrno, 
w którym stwierdza m in: 

Jaly naród pólski zdecydowa: 
nie. sto; 
mich 
cych zwycięsko sprawę pokoji, 
która jest prawą drogą wszyst 
kich prostych ludzi świata. 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁACZCIE SIĘ! 
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ka nagrody m: st. Warszawy 
Ewa Szelburg-Zarembina | zna- 


ny kompozytor i pedagog laure 


Organiza- 


Bolesław Woytowicz. 
w szeregach 
postępu, 


olbrzy- 


sił rozstrzyga jąr 


at nagrody muzycznej, prof |Rachitis finansowy, czyli angielska 


choroba Johna Bulla 


Blok anglosaski w ONZ zachęca agresorów 
do dalszych posunięć napastniczych w Indonezji 


Pragniemy, aby głos nasz po- 
e ' J 5 > > 
party został głosami architek- 
tów-kolegów z calego Śwzra i 


ków włoskiej polityki zagra- 


Światowego Kongresu Pokoju. |" y 
nicznej wystosowania do wszy 


B. więżniowie polityczni. 


Oświadczenie delegata ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa 


wierni pamięci swych pomor- 
dowanych towarzyszy, któ- 
rych ostatnią wola było. aby 
świat nigdy więcej nie zaznał 
barbarzyństwa faszyzmu i woj 
ny. piętnują jednogłośnie in- 
spiratorów propagandy. usi- 


łującej przekonać, że nowa 
wojna jest nieunikniona. 
Wojny da się uniknąć, a 


FIAPP — świadomy swojej ro 
li w tej walce o pokój — z cał 
kowitym oddaniem weźmie u- 
dział w obradach Światowego 
Kongresu Pokoju, inicjatorom 
którego przesyła jak najser- 
deczniejsze pozdrowienia. 

Pismo podpisał w imieniu se 
kretariatu generalnego FIAPP 
— Jean Lastennet.* 


LONDYN (PAP). Organiza- 
cje demokratyczne w Londy- 
nie kontynuwią akcję w obro- 
nie pokoju. Na odbywających 
sie wiecach zebrani manifestu 
ja wolę kategorycznego przeciw 
stawienia się podżegaczom wo 
jennyra. 

W wielu zebraniach publicz 
nych wzięły udział przedstawi 
cielki delegacji kobiecych: pol 
skiej i radzieckiej przybyłe 
do Londynu na obchód Mic- 
dzyrarodowego Dnia Kobiet. 

Na wiecu zorganizowanym 
przez związki zawodowe  je- 
den z mówców, Fine, powie- 
dział m. in.: „Naród brytyjski 
nizdy nie weźmie udziału w 
wojnie przeciwko ZSRR. Pro- 
simy delegację radziecką, by 
zapewniła naród radziecki. że 
politycy i dyplomaci brytyjscy 
i naród angielski, to dwie róż- 
ne rzeczy”. 


SPÓŁDZIELNIE ZSRR. 
Ostatnio zgłosiły akces do 
Kongresu Zwolenników Pokoju 
spółdzielnie radziećkie skupiają- 
ce 32 miliony członków. 


RUMUŃSKA 
KONFEDERACJA PRACY 
Generalna Konfederacja Pra- 

cy Rumunii, jednocząca 5 milio 
nów związkowców ogłosiła komu 
nikat, zapowiadający całkowite 
poparcie inicjatywy Międzynaro 
dowego Biura Łączności Intelck 
tualistów zwołania w Paryżu 
Rovuzresu Zwolenników Pokoju. 
A O, 


Na koszt Rządu RP 


powrócą do kraju 
repatrianci Z Francs 


PARYŻ (PAP) Biuro repatria 
cyjne Ambasady R. P. w Pary=| 
żu opublikowało komunikat, W 
którym donosi, że Polacy, pra”| 
gaacy powrócić do kraju. winni| 
w bieżącym roku starać się in- 
dywidualnie o wizy francuskie. 

Zarządzenie to pozostaje w 
bezpośrednim związku z odmo- 
wa rządu francuskiego odnowie! 
nia z Polską ukladu o repatria-| 
Rząd polski dostarczy spe | 
j iazó aby umożli: 
rTEpa łom bezplatny po- 


cji. 


stkich rządów propozycji za- 
warcia paktu wiecznego poko 
JU. 

Ponadto Egzekutywa uchwa 
liła rezolucję, popierającą ini 
cjatywę zwołania Światowe- 
go Kongresu Zwolenników Po 
koju w Paryżu i wyraziła zgo 
dę na udział w tym Kongre- 


sie. 

FRANCUSKA 
KONFEDERACJA PRACY 
Praneusku Generalun Ronfsde 

rzcja Pracy (CGT) w opubliko 
wanym oświadczeniu stwierdza, 
że podpisanie przez rząd pakt 
atlantyckiego nio będzie obowię 
zywało francuskiego Świata pra 
cy. Zwracając się pod adresem 
2 pół miliona swych członków, 
GT wzywa do podjęcia maso 
wej akcji protestacyjnej przeci 
*ko sgresywnemu paktówi, pwi 
którym rząd francuski skłonny 
jest położyć swój podpis, 

Nn ' zebraniu pracowników po- 
chodzących z francuskiej Afrzki 
północnej uchwalono rezolucję, 
podkreślająca ich solidarność z 
calym francuskim światem pra 
cy w walce z agresywnymi pla 
nami imperializmu  amerykań 
skiego. 

Udział w Kongresie zapówie- 


działy związki zawodowe prze: 
mysłu budowlanego i metalowe 


go, 100-tysicczne Towarzystwo 
Przyjaźni Francisko ~ Radziec 
kiej, zw. zawodowy przedstawi 
eieh handlowych, związek zawo 
dówy marynarzy portu w Rouen. 


Udział w Kongresie Pokoju 
zapowiedziały dalsze francu- 
skie związki zawodowe, m. in, 
związki zawodowe pracowni- 
ków państwowych. liczące 
200 tys. członków, związki za 
wodowe pracowników prze- 
mysłu włókienniczego, zwią- 
zek zawodowy policjantów i 
urzędników policji francu- 
skiej oraz paryski komitet sto 
warzyszenia b. więźniów po- 
litycznych 1 stowarzyszenie 


uczestników ruchu oporu i 
partyzantów. 
OŚWIADCZENIE 


PROF. JOLIOT - CURIE 

Wysoki komisarz francuski 
do spraw energii atomowej 
prof. Joliot-Curie złożył ð- 
świadczenie, w którym napięt 
nował intrygi szczupłej garst 
ki podżegaczy wojennych. 

Prof. Joliot-Curie podkreś- 
ü, że konieczność zdemasko- 
wania zbrodniczych planów 
imperialistów oraz otworzenia 
na nie oczu masom pracują- 
cym, skłoniły go do podpisa- 
nia manifestu w sprawie zwo 
łania Kongresu Pokoju. 


intelektualiści polscy 


w obozie pokoju 

WARSZAWA. Senaty wyż- 
szych uczelni podejmują uchwa 
ły, wyrażające sobdarność zZ 
apelem Międzynarodowego Ko- 
mitetu Łączności Intelektuali- 
stów w Obronie Pokoju. 

Senaty Uniwersytetów poznań 
skiego, U. J, w Krakowie i Po 
Ilitechniki w Warszawie powzię- 


rót do kraju, W czasie podró- 
ży będą mieli oni zapewnione 
bezpłatne wyżywienie i opiekę 
karsk8 


ły uchwałe przyłączenia się do 
linicjatywy  Międzyn. Komitetu 
'Łaczności Inteleśttuałistów 


dlatego wezwaliśmy Międzyna- 
rodową Linię Architektów, 
rej stowarzyszenie 
członkiem. do zgloszenia akce- 
su do Światowego Kongresu w 
Obronie Pókoju. 


NOWY JORK (PAP.). 
hiy skusja nad sprawą Indonezji, 
któ- 
nasze jest|dzeniach Rady Bezpieczeń- 
stwa. wykazuje, że proamery- 
kańska większość Rady nie 


[chce zastosować realnych środ 


Dy- |ków przeciwko agresorowi ho- 
8 ] Z [lenderskiemu i Pomaga mu w 
tocząca się na ostatnich posie- |gruncie rzeczy w doprowadze- 


|niu do końca akcji likwidacji 

| Republiki Indonezyjskiej. 
Przedstawiciel Holandii, van 

|Royen zabierając głos w dy- 


o] 


Przeciwko polityce międzynarodowych intrygantów 


wypowiedzieli się przedstawiciele KP Szwecji w parlamencie 


SZTOKHOLM (PAP). W to 
ku debaty nad. budżetem woj- 
skowym 
munistycznej 
poseł Gunnar Ohman w pierw 
szej Izbie i poseł Hilding Hag- 
berg w drugiej Izbie Parla-|i 
mentu szwedzkiego złożyli je- 
dnobrzmiące 
stwierdzające, 
Partia Komunistyczna podtrzy 
muje swoje poprzednie oświad 
czenie, że gotowa 
narodowej niezależności kraju 
i wolności narodu szwedzkie- 
go. 


Na podstawie konkretnie 
przytoczonych faktów deklara 
cja stwierdza, że sytuacja 0- 
becna charakteryzuje się po 
stronie państw  kapitalistycz- 
nych podżeganiem dos wojny, 
działaniami wojennymi w 
różnych częściach świata, pod 
czas gdy Związek Radziecki 
i państwa demokracji ludo- 
wej prowadzą konstkwentną 
politykę pokojową. 

Deklaracja stwierdza następ 
nie. że jeśli zbrodnicze siły re 
akcyjne i kapitalistyczne, któ- 
re przygotowują agresję prze- 


przedstawiciele Ko- 
Partii Szwecji 


deklaracje, 


iż Szwedzka 


jest bronić 


m (WR © e i a o a e 


„Obowiązkiem każdego Polaka jest łączyć się z 
braćmi z całego świata, aby uchylić od nas groźbę nowej 
niszczycielskiej wojny. Wierzę, iż jedność klasy pracu- 
jącej i wszystkich pnasiępowych czynników na całym 
świecie pozwoli wyzrać wielką bitwę o pokój i wol- 
ność ludzkości. 

Kongres Paryski będzie potężną manifestacją woli 
całej postępowej ludzkości — utrzymania pokoji na 
świecie. Toteż wyrażam całkowitą solidarność z tre- 
ścią odezwy Międzynarodłowego Komitetu Łączności ln 
telektualnej w sprawie Kongresu Pokoju“. 


LUDWIK SOLSKI 


„„Akcja prowadzona przez państwa demokratycz- 
ne w obronie pokoju ma na celu obronę własnego kra- 
ju i całego świata oraz wszystkich jego dóbr kultural- 
nych. 

Kongres Paryski będzie miał potężną siłę i wierzę, 
niezłomnie, że wywaiczy to, czego żąda sprawiedliwość 
światowa, Zgłaszam swój akces do Kongresu Pokoju”, 

LEOPOLD STACE 


Na Dworcu Gdańskim 
w Warszawie 


Powrót z Ukrainy do Kraju 
Il delegacji chłopów polskich 


Piotr Błaszczyk i Jan Janosz 

z Białostockiego,  rozmawia- 

ją z przedstawicielami Pol- 
akisan Racia 


ciwko ZSRR wbrew woli poko 
jowo  nastrojonego naredu 
szwedzkiego wciągną Szwecję 
do nowej wojny, to jasnym 
obowiązkiem każdego komuni 
sty, każdego szczerego patrio- 
ty szwedzkiego będzie uczynić 
wszystko by zwalczać imperia 
listycznych zbrodniarzy wojen 
nych i wyzwolić kraj od na- 
pastników, jak to uczyniły na 
rody duński i norweski z po= 
mocą Związku Radzieckiego w 
ostatniej wojnie. 


Generał kuomintan gowski 
zbuntował się 
w Chinach Pidn, 
LONDYN (PAP) — Agencja 
Reutera donosi, że generał kuo- 
Yui | Ying Kai 
zbuntował się przeciwko rządo- 
wi nankińskiemu i zawładnął 
portem Swatow (150 km na pół 


mintangowski 


nocny wschód od Hong-Kongu), 

Zaprosił on burmistrza niiasta 
Śwatow i wyższych urzędników 
oraz oficerów na bankiet i ka- 
zał ich aresztować na sali ban- 
kietowej. 


skusji, wypowiedział opinię, 
że odrodzenie Republiki Indo 
nezyjskiej pociągnęłoby za 50- 
bą „katastrofalne konsekwen- 
cje* i „zatrułoby* atmosferę 
rozmów w sprawie Indonezji. 
Przedstawiciel Republiki In 
doneżyjskiej Palar podkreślił, 
że wojska holenderskie kon- 
tynunja akcję zbrojną przeciw 
ko ludności Indonezji i dodał, 
że jeśli Rada Bezpieczeństwa 
nie przedsięweżmie kroków w 
celu ostatecznego rozstrzygnię 
cia kwestii indonezyjskiej. to 
o dalszych losach Indonezji za 
decydują sami partyzanci. 
Delegat ZSRR Malik, nawią 


zując do wystąpienia van 
Royena, stwierdził, że rząd 
hołenderski chce przewieźć 
aresztowanych członków Re- 
publiki Indonezyjskiej pod 
eskortą z więzienia na wy- 
spie Banka do Hagi na 
konferencję „Okrągłego Sto 


łw aby zmusić ich tam do 
podporządkowania sie warun= 
kom holenderskim. Rada Bez- 
pieczeństwa — stwierdził Ma- 
lik — powinna zażądać ad 
władz holenderskich, aby na- 
tychmiast zaprzestały dzia- 
łań wojennych i  zwolniły 
członków rządu indonezyjskie 
go. Zgoda.na zwołanie konfe- 
rencji oznaczałaby” zachęcanie 
agresora do kontynuowania po 
sunięć napastniczych. 

w istniejących warunkach 
— podkreślił w zakończeniu 
Malik — podobna konferencja 
między przedstawicielami R3- 
|publiki Indonezyjskiej i rzecz 
nikami rządu kolendersk:e30 
zakrawałaby raczej na konfe- 
rencje miedzy wieźniami i do 
izorcami więziennymi. 


Burza w parlamencie włoskim 


podczas debaty nad 


paktem atlantyckim 


W parlamencie włoskim trwa|]rządzić demonstrację w odpowie 


debata w sprawie paktu auanty- 
ckiego 

W toku debaty głos zabierali 
Lellio Basso, Maria Magdalena 
Rossi, Riccardo Lombardi i di 
Vittorio, Wszyscy oni zgodnie 
napiętnowali stanowisko rządu 
osirzegając, że socjaliści we- 
spół z komunistami zmobilizu ją 
naród włoski do walki w obronie 
poko ju. 

Po wyczerpaniu listy mówców 
zabrał glos de Gasperi, którego 
pojawienie się na trybunie powi- 
tane zostało okrzykami: Precz z 
rządem, który wiedzie naród do 
wojny! Precz z pastem ailanty 
ck 


Powstała trudna do opisania 
wrzawa. Próby chrześcij: ci 
demokratów, którzy usiłowali u- 

—r— 


Nie mogą się dogadać! 


PARYŻ (PAP). Dzienniki 
paryskie donoszą z Londynu, 
że, rozmowy między ministra- 
rńi spraw zagranicznych An- 
gli I Francji Bevinem i 
Schumanem oraz ambasado- 
rem Stanów Zjednoczonych w 
Londynie Douglasem w spra- 
wie demontażu fabryk w 
Niemczech Zachodnich nie da 
dy żadnego.rezultatu, 


~ 


dzi lewicy wywolały poważne in 
cydenty. 

Przewodniczący przerwał po- 
siedzenie. Posłowie opozycji ód- 
śpiewali hymn Garibaldiego, 
hymn włoskich mas pracujących 
i „Międzynarodówkę”. 

W ciągu 30 minut de Gasperi 
nie mógł kontynuować przemó- 
wienia, które nieustannie przery= 
wane było protestami ze strony 
opozycji. 


Trygve Lie ostrzega 
PARYŻ (PAP). — Członko* 


wie rządu francuskiego za= 
twierdzili propozycje przestu- 
diowane przez ministrów Schu 
mana i Ramadier w Londynie 
na konferencji pięciu państw, 
a dotyczące paktu atlantyckie 
50. Propozycje te będą prze- 
kazane rządowi USA. 
Wielkie wrażenie wywarła 
w Paryżu ostatnia deklaracja 
generalnego sekretarza ONZ 
Trygve Lie, która uchodzi za 
ponowne ostrzeżenie pod adre 
sem przyszłych sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego. Trygve 
Lie podkreślił konieczność usu 
nięcia rozbieżności między 
Wschodem a Zachodem i przy ` 
pomniał rolę ONZ, f 
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Bezpośrednie zetknięcie utrwala wieczystą przyjaźń 4 


Wielki dorobek ZSRR-widziany oczami polskiego chłopa 


Przyjęcie powracającej z Ukrainy wycieczki w Prezydium Rady Ministrów 
Przemówienie tow. premiera J. Cyrankiewicza 


WARSZAWA (PAP) Podejmując w dniu 15 bm. 
tórzy zwiedzili UŚRR, premier Józef Cyran- 


pów polskich, 


chło” 


klewicz powiedział m. in. co następuje: 


„Wycjeczka Wasza przyczyni 
ła się bardzo poważnie do za- 
cleśmienia prawdziwych więzów 
przyjaźni z narodem ukralń- 
skim = z narodami Związku 
Radzieckiego, bowiem mogliście 
zobaczyć na własne oczy doro- 
bek tych narodów. 

Widzieliście, że mimo ogrom 
nych zniszczeń, jakie powstały 
w czasie wojny, przeciwka fa- 
szyzmowi, Związek Radziecki 
kwitnie. 

Premier podkreślił następnie, 
te delegacja chłopów polskich 
jedna z pierwszych, przełamała 
mur nieświadomości | niewiedzy, 
jaki dzielił przed wojną obszar- 
ticzo-kapiłalistyczną Polskę od 
Związku Radzieckiego. Stało się 
Jasne, dlaczego Polska szlachecka, 
obszarnicza i kapiłafistyczna tak 
bardzo strzegła muru, dlaczego 
nie pozwalała nikomu przyjrzeć 
się z bliska pracy, wysiłkom 1 
dorobkowi ' Związku Radzieckie- 
go. 

Calą wiedzę o Związku Ra 
dzieckim, o Republice  Ukraiń- 
skiej, o pracy i dorobku chłopa 
ukraińskiego, delegaci przekażą 
własnyrhi szczerymi słowami pol 
skiemu chłopu. Trzeba mu po- 
wiedzieć, jak wielki jest doro- 
bek, mimo, że w ciągu lat cały 
wysiłek był obrócony na obro- 
nę, na walkę z agresorem, a nie 
tylko na budowanie własnego 
dobrobytu. Jest to dorobek szere 
gu lat wytężonej pracy, wytężo 
nej walki z przeciwnościami. 
Do takich osiągnięć nie przycho 
dzi się jak do gotowego. „Waż 
ne jest — stwierdził premier — 
ażebyście umieli chłopu  powie- 
dzieć, że cała droga polskiego 
chłopa — droga do podniesienia 
kultury, produkcji rolnej, dobro 
bytu, .nie będzie rodzić się z 
dnia na dzień, rile będzie rodzić 
się od góry. 

Bedzie to sprawa własnej 
świadomości chłopa, jego ` włas* 
nej dojrzałości, jego własnej 
walki jego własnego przekona- 
nia. Będzie to sprawa całych 
lat budowania od podstaw, spra 
wa własnego wysilku chłopa, 
który zrozumie, że nic nie przy 
chodzi z góry, że nikt mu ni- 
czego nie narzuca. Chłop prze- 
kona się, że ma możność spoj- 
rzenia poza swoją wieś, poza 
swój kraj — na dorobek i o- 
stągnięcia innych krajów i ma 
możność wyboru". 

Kierownik delgacji, ob. Krat- 
ko, zlażył gorące podziękowa- 
nie wszystkim, z którymi chło- 
pi polscy zetknęli się na Ukrai- 
mie, a przede wszystkim koł- 
chożnikom 8-miu województw 
Ukramy radzieckiej. Serdeczne po 
dziękowanie złożył mówca przed 
sławicielom rządu ukraińskiego, 
a szczególnie premierowi Ko- 
rotczenko i ministrowi Rolni- 
ctwa — Romaszewowi, jak rów 
nież przywódcy Komunistycznej 
Partii Bolszewików Ukrainy — 
Chruszczawowi. 

Ob. Kratko przekazał też po 
zdrowienia rządu i premiera 
Republiki Ukraińskiej dla Rzą- 
du Polskiego i osobiście dla pre 
miera Cyrankiewicza. 


W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


Premier Cyrankiewicz zwró- 
cił się do obecnego w czasie 
przyjęcia ambasadora ZSRR w 
Warszawie p. Lebiediewa z pro” 
śbą o przekazanie podziękowa- 
nia rządowi Republiki Ukraiń- 
skiej, Komunistycznej  Partń 
Ukrainy i kołchoźnikom ukraiń 
y oi 
Jastępnie poszczeg nezes: 
cy wycieczki dzielili się swy 
mi wrażeniami z USRR: 

"Ob. PIOTR IDZIAK z kielec- 
kiego mówi: 

„Mnie, jako chłopa wszystko 
zadztwiło w Związku Radziec- 
kim. To, co widzieliśmy wlas- 
nymi oczyma jest wprost nie 
do wiary. Zobaczyliśmy ustrój 
socjalistyczny w  kołchozach. 
Np. w rejonie  czerkawskim, 
kiedy wojna się skończyła , nie 
było ani jednej krowy, owcy 
ani konia. Dzięki wysiłkowi 
kołchoźników tego rejonu, osią 
gnięto rezultaty nie do wiary. 
To co, nam kładziono w głowy 
za sanacyjnych czasów, okaza- 
ło się nieprawdą. Mogliśmy zo- 
baczyć jak Żyje rodzina każde- 
go kołchoźnika. Każdy ma pię- 
kną krowę, wieprzkł.  Włdzie- 
liśmy wszędzie masę słoniny, 
mięsa, zboża. Chłopi ukralńscy 
mówili nam, że trudno było 
założyć kołchoz, ale zwyciężyli 
i teraz praca idzie sprawnie jak 
po maśle. W Polsce nawet u 
20-hektarowego gospodarza nie 
jest tak pięknie w mieszkaniu, 
jak u kołchoźnika. - 

Wierzę głęboko, že nasza de- 
legacja, która pojechała na 
Ukrainę 1 obejrzała ukraińskie 
kołchozy przyniesie bardzo du- 
żo dobrego u nas w Polsce". 
(oklaski). 

Ob. Piotr Śwłetlik z rzeszow 
skiego stwierdza: 

Nasza delegacja” zawarła na 
ziemiach Ukrainy -i Związku 
Radzieckiego taką przyjaźń, ja- 
kiej żadna dyplomacja zawrzi 
nie może. Jest to przyjaźń wie- 
czysta. , 

„Jestem chłopem, a zarazem 
nauczycielem, wychowawcą. Pa 
trzyłem na pracę w kołchozach, 
na jej rezultaty, patrzyłem na 
różne instytucje, patrzyłem tak- 
że na budowę Dnieprogesu, ale 
szczególnie mnie uderzyło wy- 
chowanie młodzieży. Patrzyłem 
na żłobki, na domy dziecięce, 
na różne podobne instytucje. 
Widziałem Pałac Pionierów w 
Odessie, domy sierot i małą 
kolejkę dziecięcą w Charkowie: 
Wszędzie widziałem ogromną 
opiekę roztoczoną nad młodzie- 
Żą 1 dzieckiem 

Zwiedzaliśmy także szkoły. 
Uderzyło mnie jedno: Ukraina, 
Związek Radziecki, zniszczony, 
podeptany butem nieprzyjaciela 
nie wpaja w szkołach żadnej 
nienawiści do innych narodów. 

Na zakończenie Premier Cy- 
rankiewicz oświadczył: 

„PrzekonaŃście się, Że dziś 
przyjażń pomiędzy narodami 
buduje słę na innych  podsta- 
wach. To już sprawa nie tyl- 
ko ministrów, nie tylko rządów, 


nie tylko jakiejś dawnej bur= | wsi 


żuazyjnej, fałszywej dyploma- 
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Poczynając od czapki, a kończąc na walenkach Ale- 


ksy okryty był warstwą lodu. 


Beridze podbiegł, po- 


mógł mu wstać i zaczął energicznie otrząsać z niego 
śnieg. Gdy zauważył że policzki i nos Aleksego zbie- 
lały, mocno nacierał mu twarz. 

— Zaczekaj, ja sam — powiedział Aleksy, ledwo po- 
ruszając wargami. — Przecież możesz skręcić na bok 


moją fizognomię! 


Beridze nagle pochylił się nad nim i zaczął szeptać: 


— Nigdy jeszcze tak się nie denerwowałem! 


Ledwo 


nie oszalałem. Niechaj będzie przeklęte to miejsce! Nie 
rozumiem, w jaki sposób nie skręciłeś sobie karku. 


Rozcierając twarz Aleksy 


odwrócił się, aby spojrzeć 


na matnię, z której wybrnął przed chwilą. Pod śnie- 
giem widniała duża szczelina, Obnażona spadzistość rap 


townie spadała ku dołowi. 


Beridze nałamał suchych gałęzi i pospiesznie rozpalał 


ognisko. 


Kiedy Aleksy nagle znikł, 


Beridze chciał 


rzucić się za nim, aby go ratować, ale powstrzymała go 
Obawa, by nie upadł przyjacielowi na głowę. Szuka- 


jaa iagodniejszego zbocza 


dostrzegł, że w. szczelinie 


cj. Dziś zbliżenie między na- 
rodami realizują chłopi, reali- 
zwją robotnicy, poznając się 
wzajemnie, ucząc się wzajemne 
go szacunku, licząc się cenić 
dorobek swoich I bratnich naro- 
dów. W ten sposób buduje się 
prawdziwa i trwała przyjaźń, 
której wy będziecie na polskiej 
ziemi ambasadorami, Dlatego 
sądzę, że jednym z najistotniej 
szych rezultatów Waszej wy- 
cieczki będzie utrwalenie i zna 
czne rozszerzenie nowej mię- 
dzynarodowej  sofidarności po- 
między narodami Związku Ra- 
dzieckiego 1 narodem polskim. 

Niech żyje przyjaźń Polski 
i Związku Radzieckiego (oklaskr 
i okrzyki: Niech żyje). 


SPOTKANIE UCZESTNIKÓW 
DELEGACJI CHŁOPÓW 
POLSKICH Z LUDNOŚCIĄ 
PRACUJĄCĄ WARSZAWY 
WARSZAWA. (PAP). W dniu 

16 bm. w sali MBP w Warsza- 

wie odbyło się spotkanie ucze- 


RZYM (PAP) — W Izbie Po- 
słów trwa w dalszym ciągu de 
bata nad przystąpieniem Włoch 
do paktu atlantyckiego, W duin 
15 bm, wygłosili przemówiania 
minister spr. zagranicznych Sfo- 
rza oraz przywódca włoskiej par 
tii komunistycznej Togliatti, 
Sforza powtórzył stereotypowe 
frazesy, którymi posługuje się 
propaganda amerykańską oraz 
znatakował — na wzór amery- 
kański — Związek Radziecki. 

Togliatti w swym przemówie 
niu oświadczył, że pakt atlanty 
cxi mą wyraźnie charakter agre 
sywny. ę,Rząd de Gasperi — mó 
wil Togliatti — świadomie ukry 
ws przed narodem właściwe ce 
le swej polityki. Rząd de Gas. 
peri uważa, że przekonał opi- 


nię publiczną swymi zapewnie- | 


niami, jakoby  parlamentame 


eć |„demokracje'* nie były agresy- 


wne i nie zamierząły rozpocząć 
wojny. A kto — zapytał Toglia 
tti — napadł na Związek Radzie 
cki po 1917 r, jeżeli nie „demo- 
kracje'* zachodnie? Kto sprowo 
kował wojny w Chinach, Grecji. 
Vietnamie i Indonezji — jeżeli 
nie demokracje zachodnie? 
Pakt atlantycki jest jawnym 
podkopem pod Organizację Na- 


stników 165-os0bowej dziegacji 
chłopów, nauczycieli, studen- 
tów, działaczy społecznych i kul 
turalnych oraz pracowników a- 
gronomicznych, którzy powró: 
cili do kraju pó dwutygodnio- 
wym pobycie w Związku Ra- 
dzieckim z cznie  przybyłymi 
chłopami z okolic podwarszaw- 
skich i robotnikami z warszaw- 
skich zakładów pracy. Przybyli 
również przedstawiciele partii, 
organizacji społecznych | dzien 
nikarze z prasy stołecznej. 


W czasie kilkugodzinnego spo 
tkania. 11 uczestników wyciecz- 
ki — w większości chłopów — 
podzieliło się z zebranymi swo- 
imi wrażeniami {f spostrzeże- 
niami z pobytu na Ukrainie Ra- 
dzieckiej. Przy bardzo żywym 
zainteresowaniu zebranych chło 
pów í robotników  uczestnłcy 
opowiadał o tym wszystkim 
z czym bezpośrednio żetknęli się 
i co w czasie swego pobytu 
widzieli. 


Lud włoski odrzuca wojenną politykę de Gasperiego 


Przemówienie tow. Palmiro Togliatłiego w parlamencie włoskim 


ra przes wojska radzieckie cho 
ciażby w najmniejszym stopniu 
odchyliła się od linii dopuszcza 
jęcej możliwość pokojowego ist 
nienia obok siebie krajów socja 
listycznych i kapitalistycznych, 
Togliatti przypomniał rządowi, 
że przyłączenie się Włoch do pa 
ktu atlantyckiego niezgodne 
jest z konstytucję włoską, któ 
ra zabrania tworzenis sojuszów 
wojskowych. „Z okazji wybo- 
rów kwietniowych ubiegłego ro 
ku, partia chrześcijańsko - ĝa- 
mokratyczna zobowiązała się n- 


Uchwały Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów 


O bardziej planowa gospodarkę kolei 
Bonifikata składek ubezpieczeniowych 
dla drobnych rolników 


WARSZAWA (PAP) — Ko-|trywał sprawę składek ubezpie- 


mitet Ekonomiczny Rady Mini czeniowych i odszkodowań po- 
gorzelowych w ubezpieczeniach 


strów, na posiedzeniu w dniu 
15 mares br. mając na wzglę- przymusowych, sg wa 
dzie konieczność pogłębienia |770% POWITA EE 


pieczeń Wzajemnych. Mając na 
uwadze dalsze kontynuowanie 
i rozszerzenie akcji pomocy 
Państwa dla drobnych rolników 
— Komitet przyjął do wiadomo 
ści, iż PZUW w roku 1949 zasto 
suje we wszystkich rodzajach 
ubezpieczeń przymusowych to 
zn, budynkach, rolnych i grado- 
wych bonifikatę składek w wy- 
sokości 10 procent dla tych gos- 
podarstw rolnych, Których przy 
chodowość roczna wynosi do 40 
kwintali żyta. Równocześnie od 
szkodowania za spalone budyn 
ki w gospodarstwach rolnych o 
przychodowości rocznej do 40 
kwintali żyta — mogą być przez 
PZUW podwyższone z 75 pro- 
cent do 90 procent wartości, o 
ile odszkodowanie zużyte będzie 
na odbudowę. 


Na wniosek Ministra Rolnie- 
twa i Reform Rolnych Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów 
zatwierdził projekt rozporządza 
nią w sprawie opłat należnych 
od dłużników b. Funduszu Obro 
,|towego Reformy Rolnej. 


Zarządzenie ustala, iź  mależ 
ność nieprzekraczająca 10 kwin 
tali żyta winna być  spłacana 
w 5-ciu równych ratach rocz- 
nych, a należność powyżej 10 
kwintali żyta w 10-ciu równych 
ratach rocznych. 


Zarządzenie przewiduje ulgi 
dla tych dłużników, którzy pod 
czas okupacji niemieckiej zosta 
li pozbawieni użytkowania gwo- 
ich gospodarstw oraz w przypad 
kach trudności płatniczych, wy 


metod planowania w komunika- 
cji —  nchwalił na rok 19.9 
plan naładunku i przewozu to- 
warów masowych na PKP, Na 
podstawie powyższego planu ro- 
cznego zostaną niezwłocznie spo 
rządzone miesięczne plany nała 
dunku, określone w ilościach 
ton i ba z Opracowania 
planów miesięcznych podejmą si 
centralne zarządy maae kan 
węglowego, mineralnego, chemi- 
cznego, cukrowniczego i nafto 
wego «raz Centrala Handlowa 
Materiałów Budowlanych, Pań 
stwowa Oentrala Handlowa Pol 
skie Zakłady Zbożowe, Polski 
Monopol Solny oraz Administra 
cja Lasów Państwowych wraz 
z Polskę Agencją Drzewną, 

Na wniosek Ministra Skarbu 
— Komitet Fkonomiczny rozpa 


roczyście przed wyborcami dojpokojn zespoł tych wszystkich, |wołanych wyjątkowymi okolicz- 


niewciągania krajn w bloki wo- 
jenne, 


— Wiedźcia — powiedział To 
gliatti — zwracając się do rzę 
du, że jożeli decyzja, którą zs- 
mierżacie podjąć, nić będzie uz 
nans. przez nas — powiemy ne 
rodowi włoskiemu, iż ma on pra 
wo tę decyzję odrzucići Pamię- 
tajcie — jeśli myślicie o wojnie 
ze Związkiem Radzieckim, że ta 
wojna się nie odbędzie, ponie- 
waż nie dopuści do tego naród 
włoski, Miłlionowe rzesze pracu- 
jącyth odmówią prowadzenia 
wojny z wielkim krajem soc- 
jalizma! 


rodćw Zjednoczonych. Natomiast] Zadaniem komunistów włoskich 
nikomu jeszcze nie udało się do jest dziś zapobieżenie tej wojnie 


wieść, że polityka Związku Ra 


dzieckiego, po zdobyciu Berli- świadkami tego, jak wielki front stacyjny. 


Socjalistyczna przebusiowa wsi rumuńskiej 


eneralny Rumuńskiej Partii Robotniczej 
tow. Gheorghiu Dej o rumuńskim rolnictwie 


_ Sekretarz 


BUKARESZT (PAP.. Na 
plenarnym posiedzeniu Komi- 
tetu Centralnego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej wygłosił re 


ferat generalny sekretarz par- 
tii — Gheorghiu Dej, który 
nakreślił zadania, stojące 
przed Rumuńscą Partią Ro- 
botniczą w związku z planem 
socjalistycznej przebudowy 


Zadaniem partii — oświad- 


i uratowanie pokoju! Będziemy 


| czył Gheorzhiu Dej — jest o- 
brona chłopstwa pracującego 
|przed wyzyskiem ze strony bo 
|gaczy wiejskich oraz stworze- 
nie odpowiednich warunków 
do stopniowej przebudowy go 
spodarki rolnej na zasadach 
socjalistycznych. W tym celu 
wydana została ustawa, zabra 
niająca handlu ziemią, a rząd 
popierać będzie wszelkie for- 
rny spółdzielczości rolnej. W 
Rumunii — mówił Dej — ist- 


śnieg opadł i zrozumiał, że to nastąpiło dlatego, że Ale- 
ksy poruszał się na dole pod warstwą śniegu. Wtedy 


zaczął szybko spuszczać się 
— Co z twoją nogą? — z 
zauważył, że Aleksy kuleje. 


z górki... 
aniepokoił się Beridze, gdy 


— Kiedy upadłem, wywichnąłem sobie nogę, ale to 


przejdzie... 


Narciarze usadowili się obok ogniska i zabrali się do 


jedzenia. 
nali sobie szczegóły przygod 

— Tajga zemściła się na 
ważenia słowa — zażartow 


Gdy się już ogrzali, ze śmiechem przypomi- 


y. 
tobie za twe pelne lekce- 
ał Beridze. 


Ból w nodze Aleksego minął i podróżnicy ruszyli da- 


lej. Kowszow szedł bez las 


ek, gdyż pozostały na miej- 


scu wypadku: obydwie deski od nart były połamane. 
Obecnie inżynierowie wędrowali po lesie, gdzie drzewa 


stały równe i wysokie, jak 
wszystko tu wymarło. 
tami naruszał ciszę tajgi. 
Beridze przystanął i pocz 
kanie im zbliżał się jakiś 
— Drwale! — powiedział 


kolumny. Zdawało się, że 


Jedynie skrzyp śniegu pôd nar- 


ał nasłuchiwać — na spot- 
szum. 
Jerzy Dawidowicz. 


Wkrótce wyraźnie usłyszeli zgrzyt pił, uderzenia to- 
porów i huk spadających drzew. Nagle zabrzmiała we- 


sała piosenka, która brzm 


dźwięcznym, chłopięcym głosem, 


śpiewał ją fruwający ptak: 


wyrażnie, jak gdyby 
ponad ich głowami 


iała 


którzy odrzucę waszą wojenną |nościaini, jak nieurodzaj, pożar 
politykę, Í Zarządzenie 
całkowita 


tet Ekonomiczny powziął uch- 
wałę e zreorganizowaniu Adrmi- 
nistracji Lasów Państwowych, 
ustalając wytyczne, których ce 
lem jest dostosowanie zarówno 
administracji, jak i eksploatacji 
iasów państwowych do potrzeb 
gospodarki planowej. 


Z dotychczasowej Administra 
cji Lasów Państwowych tworzą 
się następujące przedsiębiorstwa 
państwowe: „Lasy Państwowe! * 
„Przemysł Leśny, „Państwowa 
Centrala Drzewna „PAGED'* 
oraz „Państwowa Centrala Leś- 
nych Produktów  Niedrzew= 
nych*', 

W uzupełnieniu uchwały z dn. 
= listopada 1948 r. Komitet 

konomiczny Rad Ministrów 
nieje 3.067.000 indywidualnych | postanowił przesunąć termin za- 
gospodarstw rolnych. 57 proc.łkofezenia akcji robót rozbiórka 
stanowią biedni i drobni rol- wych i dostarczenia cegły z roz 
nicy, gospodarujący na nie |tiórek na dzień 30 czerwca br. 
eag kapi karien: wen co zapewni dostarczenie w tym 

ponad 2: 6 j 
tysięcy robotników zólnych, okresie 200 miln. sztuk cegły: 
którzy w dużej mierze eksplo-| Od 1 lipca akcja ta prowadzo 
atowani są przez bogaczy wiej |na będzie przez samorządy przy, 
skich. Na nich opiera się|zianiejszonym stanie zatrudnie 
przede wszystkim Rumuńska |nia i przyniesie dalsze 50 milni 
Partia Robotnicza. sztuk cegły, 
——— Ew AP 


PROTESTY PRZECIW 
PARTOWI ATLANTYCRIEMU 
WE WŁOSZECH 

RZYM (PAP) — W Lecce 
(Lombardia) w czasie manifesta 
cji przeciwko paktowi atlantyc- 
kiemu policja użyła broni i 
bomb łzawiących w rozpędzaniu 
demonstrantów, Miejscowa Izbą 
Pracy uchwaliła w związku z 
tym dwugodzinny strajk prots- 


Naostrzyjcie drwale swe topory, Raz... dwa... 
Wywijajcie nimi do wieczornej pory, Raz... dwa... 
A gdy przyjdzie wieczorna pora, raz... dwa... 
Aż do rana odłóżcie swe topory, Raz... dwa... 


. 


Aleksy i Beridz: uśmiechając się spojrzeli jeden na 
drugiego i przyśpieszyli kroku. Przed nimi stanęła otwo 
rem szeroka przesieka. Brygada drwali rąbała drzewa, 
przesuwając się jakby na spotkanie. Spiłowane drze- 
wa natychmiast oczyszczano z gałęzi i układano na 
wozy. 

Inżynierowie zbliżyli się do najbliższej pary drwali. Je- 
den z nich, szczupły z zadartym nosem i szelinowskimi 
oczami śpiewał ową piosenkę, w której było tyle rzeż- 
kości i odwagi, że przypadła do gustu i Aleksemu i Be- 
ridzemu. 

, Drugi — olbrzymi chłop — obok towarzysza unosił 
się, jak wysoka góra. Ten gwizdał do taktu piosenki. 

Drwale przerwali piłowanie i zapalili papierosy, któ- 
rymi ich częstowali podróżni. Wkrótce wokoło inży- 
nierów zebrała się cała brygada. Nawiązano ożywioną 


rozmowę. Inżynierowie wypytywali drwali o ich pra- 


cę, o to, jak wyglądają sprawy na punkcie. Ci znów 
ciekawi byli nowin z frontu. Drwal z zadartym nosem 
nazywał się Fantow, wysoki zaś — Szubin. Pochwalili 
się, że każdy z nich wyrabia trzysta prxzent ponad nor= 
me, d. C, Dy 
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Wszy 
karabinami w ręku. I ja 


się na worki i rzuciłem okiem 


W rocznicę 
Komuny na drugą stronę barykady. W 
gęstej mgle ujrzałem jakąś 


= Komuna się nie podda, |sylwetkę. Przyłożyłem kara- 
Komuna śmiercią gardzi! bin do ramienia i strzeliłem. 
Paryżu y oka Sylwetka wzniosła kanciaste 
gniewn rzys  |ramię, zachwiała się i padła. 

_ [podaj | Stoczyłem się z wysokości na- 

„Do broni, komunardzi!* nk jt worków i ogłu 

y rozejrzałem się dokoła. 

(Broniewski) |Czułem niesmak w ustach. Ja 

kaś kobieta podeszła do mnie. 

16 marca 1871 robotnicy Pa- — Przeprowadziłam rekwi- 
ryža odparli atak rządu zdrady|Zycie u pobliskich kupców 
narodowej, który chciał ich roz: Wiggh iiini a 


P Masz, pij. 
broić i stworzyli pierwszy w hi-| Podała mi butelkę i napi- 
storii świata rząd 


robotniczy, |łem się. Miało to jakiś cierpki 
Rząd ten przetrwał 72 dni, ale 


smak, którego nie znałem. 
2 Spytałem: — Co to jest? 
pamięć o Komunie Paryskiej, o| — Czerwone wino! 
jej bohalerstwie i ofiarności ro- 
botników francuskich trwa z nie to 


— Wino czerwone? 

— Ależ tak! No, dalej, pij, 
słabnącę siłą po dzień dzisiejszy 
i przetrwa wieki, 


cie, uspokoi. 
Powróciłem do barykady i 
zacząłem znów strzelać. Rap- 
tem jedno nazwisko  wdarło 
się do mojej pustej głowy: 
„Komina — to| Thiers. I pod wpływem prze- 
rażającej nienawiści jakiś 
skurcz zaciskał mi ręce, ogar- 
lucję proletariacką forma, przy|naął oczy, podtrzymujące kol- 
f bę karabinu ramię! Chciałem 
zabić ohydnego staruszka, do 
ne wyzwolenie pracy. Komuna|niego strzelałem. Czułem, jak 
CPE e poza chmurą, która bezustan- 
aniio zoo sz nie przede mną gęstniała, stoi 
rewolucję  proletariacką  próba|on tam wraz ze swym brzu- 
zburzenia burżuazyjnej machiny |Chem. ze swymi krótkimi no- 
ń i „odk . „|gami, przypinanym kołnierzy- 
państwowej È y ryta nareszcie kiem, przyklejoną peruką i bi 
forma polityczna, którą można i|noklami. W miarę jak za 
p 4 « |ty te odpadały, jedno po dru- 
należy, zastąpić to, co AITTONA *|gim, słyszałem, jak szydzi, a 
Oto na czym polega historyczna |binokle pojawiają się z po- 
rola Komuny, której nauki i do-| "Potem na jego nosie pajaca, 
kwiad, PR . peruka odrasta na czaszce, a 
adczenia legły u podstaw |pyzypinany kołnierzyk drwiąc, 
marksistowsko-leninowskiej nau Se) OR i ach mi non 
NoE M Strzelałem z wściekłością. By: 
kl o państwie i rewolucji. już teraz dzień. Rozjaśniło się 
W. marksistowsko-leninowskiej ERR E Ponad Sa eea 
; «FA ać było okno achy do- 
nag o państwie, w ustrojach po mów.-Za nasi. na jakimiś To- 
litycznych budowanych na podsta | gu, starucha o kulach, w prze 
wie tej nauki żyje nieśmiertelny krzywionym czepku na si- 
duch K ! Duch > .|wych kosmykach, siadła przy 
uch Komuny! Duch ten żyje i|katarynce i śmiejąc się, bez- 
w naszym państwie, w naszym |zZębnymi ustami i klnąc, po- 
paw, częła kręcić walczyka. Suchy 


Lenin lapidarnie określił, czym 
była Komuna, 
„odkryta nareszcie“ przez rewo- 


której nastąpić może' ekonomicz- 


zrywałi się już z 
również wstałem, wdrapałem 


Jean Cassou 


albo we czworo. 
nami, Pixou? 


Pójdziesz £ 


Kanonada rozpoczęła się na 


nowo. Ale rozrzewnione obli= 


PARYŻ WE KRWI 


(fragment) 


Szczątki szyb zgrzytały podjraptem szerokim, kapłańskim|ski padł na armatę ze zwisa- 


cza pozostały w cieniu. A póź 
niej koło się rozstąpiło. I Zo- 
baczyłem swoich dwóch zmar 
łych, przytulonych do siebie 
na noszach, z głowami wyła- 
niającymi się spod czerwonej 


ustroju demokracji ludowej, pow 


odgłos detonacji zdawał się 


stałym dzięki notcej sytuacji hi |trafiać w melodię, łamać jej 
ansi R ua 6 
> i otem — 
zwycięstwo ZSRR nad faszyzmem ROEE, żę t 
niemieckim i dzięki naszemu o0-| — Jak tam idzie? — rzucił 
; Viiask Radziecki, stojący obok mnie, Becker. (7 
Barets o, CReh Radziscia Strzelał spokojnie, regular- 
W bohaterskich bojach Komu |nie, jak wielka, dobrze nakrę- 
ss ;|cona maszyna. Pomiędzy dwo 
M Faryakiej > Pałaey otea ma strzałami rzucał swój 
wielką rolę. Na zawsze w pamię |drwiący alzacki okrzyk: 
ci wszystkich ludzi walczących o |; PSZsz...*. Melodia walca snu- 
F ła się za nami nadal w. dro- 
postęp pozostaną nazwiska wy- bnych podrygach. Ale olbrzy- 
bitnych dowódców _ wojskowych | mi jakiś zgiełk położył jej ko- 
Koty niec. Cały batalion uzbrojo- 
Aż ; „, |nych kobiet nadciągał z głębi 
Dąbrowskiego i Walerego Wrób |ulicy, biegł ku naszej baryka- 
lewskiego. dzie z czerwonym sztandarem 
na przedzie. Kobiety przybra- 
Kiedy francuska burżuazja, poļne były w najrozmaitsze muñ 
SAT, „|dury: w kapelusze ze wstąż- 
kome z br e P paai Hok kami i spódnice markietanek 
zwycięskiej niemieckiej burżuw |o równym cyrklu. w bluzy 
azji, by wspólnie wyciąć w pień| Gwardii Narodowej. Niektóre 
„BESSA spomiędzy nich miały na ŝo» 
proletariat Paryża, polscy rewo- |ie kaftany jedynie i spódni- 
luejoniści znaleźli się po stronie|ce: widać im było piersi, a ob 


wytworzonej przez 


generała _ Jarosława 


żołnierskimi butami. 

Po chwili obrońcy baryka- 
dy, tam, pod nami, poczęli 
się cofać. Krzyki kobiet sta- 
ły się bardziej jeszcze przeni- 


kliwe! Czerwona chorągiew 
padła. Usłyszałem głos Becke- 
ra: 

— 'Teodorze, Teodorze! 
Schodź! 


Odchyliłem materac i zawo- 
łałem: 

— Co? 

— Schodź! Za chwilę has o- 
toczą! 

Staruszka w głębi zaczęła 
jęczeć. Jedno z dwojga dzieci 
rzuciło się na podłogę z drże- 
niem i wyciem. 

— Nie opuszczajcie nas! — 
zawołała starucha. 

— Spokoju! — rzekł czło- 
wiek w bluzie, odwracając 
się. Gwizdnęła kula. Skiero- 
wałem się ku drzwiom i ze- 
szedłem na dół. 

— Przepadło! — Becker po- 
chwycił mnie za ramię. — Ba- 
rykada będzie otoczona. Trze- 
ba zmykać na prawo. 


— Na cmentarzu Montmar- 
tre odbywają się masowe egze 
kucje — powiedziała stojąca 
obok mnie kobieta i z kara- 
binem pod pachą poczęła biec 
co Sił Rzuciliśmy się w labi- 
rynt ulic, w którym nie już 
nie rozpoznawałem. Kule i po 
ciski padały dokoła. Czemu 
skierowaliśmy się w tę ulicę 
raczej niż w inną? Kto strze- 
lał? Co było celem naszych 
strzałów? Dostrzegłem jedno- 
piętrowe domki z  maleńkimi 
ogródkami od frontu. ze ścia- 
nami pokrytymi glicyniami. 
Spadzisty pagórek o skopanej 
chudej ziemi i wzdłuż pagór- 
ka zanieczyszczony strumień, 
który ginął w rumowiskach. 
Natknąłem się na wielki ciem 
ny mur,,z otworami, przez któ 
re strzelano. Pół obrotu! Bec- 
ker biegł o kilka kroków prze 
de mną. Jakiś młodzieniec w 
łachmanach, z niedopałkiem 
papierosa, przyklejonym do 
warg, z  rozgorączkowanym 
spojrzeniem, zatrzymał 


900004.60660000600604440046405660040040580505 


jerzyzowanymi 
nas!krwawiącym czołem. Dąbrow- 


gestem. 

— Zbiórka przy ulicy Myrr- 
ha! — oświadczył. 

— Hę? 


piękna barykada. Zbiórka! 
Przytknął czarne łapska do 
ust na kształt trąbki i ry- 
knął: 
— Zbiórka! 


Znaleźliśmy się istotnie pod 
barykadą z brukowca, której 
broniła armata nabijana ka- 
mieniami i asfaltem. Palił się 
jakiś dom i trzeszczące płomie 
nie oświetlały tę scenę długi- 
mi, ciemnymi smugami. Rap- 
tem pochwyciłem Beckera za 
pas: 

— Spójrz! 

W rogu barykady, pod ścia- 
ną małego, niskiego budynku, 
którego do połowy zamuro- 
wane okna pozbawiały nas 
światła — ujrzeliśmy za tar- 
czą  kartaczownicy zgiętego 
wpół Dąbrowskiego. Kręcił 
zgrzytającą  korbę ruchem 
miarowym, a zaciśnięte szczę- 
ki I pochmurne oczy wyrażały 
jakąś myśl daleką į rozpacz- 
liwą. Poczułem napływ szalo- 
nej egzaltacji. Patrzyłem na 
Dąbrowskiego. Nieśmiałem 
ani zawołać nań. ani położyć 
mu reki na ramieniu. Rozu- 
miałem, że nie należy mu prze 
szkadzać. Trzeba pozwolić, a- 
by armata jego wypluła cały 
swój ładunek. Podszedłem bli- 
żej i przyglądałem się napię- 
ciu rysów z profilu. przytwier 
dzonej do podbródka żółtej 
brodzie, która od czasu do cza 
su, drżała. Becker rozciągną? 
się obok niego w całej długo- 
ści, zmierzył | wystrzelił, Na- 
biłem swój karabin, W tej 
chwili nastąpił wybuch. Odru 
chowo pochyliłem się i poczu- 
łem, że tonę w obłoku kurzu. 
Gdy podniosłem oczy, ujrza- 
łem obok siebie Beckera, któ- 
ry nie leżał już wyciągnięty 
na brzuchu w pozycji strzel- 


jącą głową i opadającymi ra- 
ków umilkła, jakby rozumie- 


i zapadł 
— Tam, za zakrętem, Stoi| mi 3a nokia. 


mionami. Armata Wersalczy- 


jąc, że oto udał jej się strzał, 
cisza, która wydała 


— Świnie! — zachrypiał ja- 
kiś głos. — Zabili Dąbrowskie 
gol 

— Becker — szepnąłem. — 
Becker, podnieś się... Proszę 
cię!!! 

— A ten tutaj — cichutko 
wymówiła jakaś kobieta, bio- 
rąc mnie za rękę czy to 
twój towarzysz? 

Ścisnąłem drobną, stwar- 
dniałą rączkę i potakująco ski 
nąłem głową. To było niemoż- 
liwe, aby Becker nie żył. Al- 
bo w takim razie świat zosta- 
nie pozbawiony myśli. Któż 
odtąd będzie mi tłumaczył 
wszystko, co się dzieje? Nic 
się już migdy dziać nie be- 
dzie. Przypomniałem sobie, że 
od kilku godzin Becker mil- 
czał, Był już zapewne mar- 
twy. Nie miał nic do powie- 
dzenia! 

— Nie ma już nic do powie 
dzenia — wymówiłem głośno. 

Pochylono się nad martwy- 
mi ciałami, przykładano rękę 
do serca, unoszono ramiona, 
które opadły. Byli istotnie 
martwi. Otoczono mnie. Pod- 


płachty! Czterech ludzi dźwi= 


gało nosze. 

— Idźże na ratusz — ode- 
zwała się jedna z kobiet — po 
wiecie, że to Dąbrowski i ja- 
kig inny jeszcze porzadny 
chłop, którzy polegli w obro= 
nie Republiki. 


— Idź — mówiły kobiety po 
pychając mnie z lekka. — Za- 
bierz ich, 

Ruszyłem w drogę, ciągnąc 
po bruku trzymany w ręku 
karabin. 

— Hej! Jonfosse — zapytał 
jeden z niosących ciała — 
przechodzimy przeż jezdnię? 

— Tak, a później bulwarem 
Sewastopolskim. 

— Nie przyśpieszaj kroku 
— Cambalusier. 

W ten sposób poznałem na= 
zwiska swoich towarzyszy. 
Nie zapomniałem ich: Jon- 
fosse, Pixou i Cambalusier. 
Czwartego zwano Wiktorem. 
Gdy jeden z nich wymawiał 
nazwisko  Jonfosse, zdawało 
się wskutek jego akcentu z 
przedmieścia, że mówi: Jean 
Fosse, 


— Hej, tam. Jean - fosse.. 
Powtarzałem to w myśli jak 


idiota. Odwracałem głowę i 
spoglądałem na czterech tra- 


niosłem głowę i z wolna rozejjgarzy, na ich szerokie twa- 
rzałem się dokoła. Wśród ko-|rze, na smutne i dzikie spoj- 
biet. poznałem kilka spomię= | rzenie Jonfosse'a, do którego 
dzy tych, które przyłączyły się |tak dobrze pasowało nazwisko 
do nas na Białym Placu. Ta,|Jean Fosse, miał bowiem nogi 
która ujęła moją dłoń, trzy-|krótkie. był gruby, a rozpię- 
mała ją nadal w  swojej.|ty kaftan ukazywał „opasły 
Prócz kobiecych twarzy były brzuch. Nosił szkła, które su- 
też i męskie; pochylały się o-|wały się wzdłuż króciutkiego 
ne, obrośnięte. z przesłonięty- |jak u doga, nosa. Spojrzenie 
mi przez łzy, nabiegłymi | moje zatrzymało się wreszcie 
krwią oczyma. Jeden z męż-|ha zmarłych. Ruszyłem wów- 
czyzn zamrugał, odchrząknął i|czas w dalszą drogę, a idąc, 
głosem przyćmionym, w smu-|tak myślałem: 

gach woni tytoniu, powiedział] — Odnaleziono więc Da- 
zwolna: browskiego. Co na to powiesz, 


— Ach, to smutne... 
Wydął policzki i kończył ba 


ca, ale wywrócony na  plecy| sem: 


pośród kamieni bruku z roz- 
ramionami i 


Euceniusz Pottier 


Komuna przecież przeszła tędy 


Zażegł błyskawic żar Komunę, 
Jest Paryż dumny z niej niemało; 


Czuć śwłat dziś prochem, 


proch — piorunem, 


Rzekłbyś, że wczoraj jeszcze grzmiało. 
Jej klęska — wciąż na odwet czeka 
Więc łotry, klechy 1 przybłędy 
Drżą, zabitego mając ćwieka... 


— Dąbrowski.. Zmarł jak 
zacny towarzysz... I twój kole 
ga również... 

— Trzeba by pochować ich 
razem. 

— Wydamy ci ich — powie 
działa jedna z kobiet. — Sam 
ich nie zabierzesz! 

Miała na głowie kapelusz z 
żałobnym welonem, mieszczań 
ską suknię z falbanami i 
wstążkami, a wszystko to prze 
pasane czerwoną, wełnianą 
szarfą. Spojrzałem na nią ze 
zdumieniem. Podjęła: 

— Zńajdą się jakieś nosze! 
Zabierzesz ich obu. 


Z oczu promieniało współ- 


stary przyjącielu? Odnależliś- 
my go, prawda, i odsfawimy 
go Komunie. Mówili, że jest 
zdrajcą. Więc proszę — oto 
jest... 

Huk detonacji nie ustawał 
już. Mijani po drodze ludzie 
pytali: 

— Trzymamy się jeszcze na 
Montmatre? 


I udzielali nam nowin: Wró 
blewski objął kierownictwo 
obrony na lewym wybrzeżu. Bi 
twa trwała koło Czerwonego 
Krzyża i na szosie du Maine. 
Na drodze, którą szliśmy, pa- 
nował jeszcze spokój. Wzno= 
szono tu pośpiesznie baryka= 
dy, które otwierały się dla 
przepuszczenia naszego pocho- 
du. Jonfosse wołał uroczyście: 


— Z drogi przed bohatera- 


prawdziwych patriotów francus- 
kich, walczących o interesy swoje 


i swojego narodu oraz o intere|PUTPUrTową twarzą, z pijanym 


sy ludzi pracy na całym świecie. 
Temu duchowi, który ożywiał na 


szych bohaterskich poprzedni- 
ków, byliśmy i pozostaniemy 
wierni! 


Robotnicy Paryża i całej Fran 


nażone ich ramiona potrząsa- 
ły karabinami, Starucha dała 
spokój muzyce i utykając, z 


spojrzeniem, przyłączyła się 
do tej gromady. Tańczyła tę- 
raz. Na frontonach domów u- 
chyliło się kilka okien i roz- 
legły się oklaski, 

— Ech! — zawołał ktoś. — 
Trzeba by zabezpieczyć te 
wszystkie okna, 


— Chodźmy zobaczyć — rze 


cji stoją dziś w ogniu walki przejkłem, i wszedłem do jednego 


ciwko rządowi, który „udos 


kata Komuny — Thiersa, Thiers 


wezwał Prusaków na pomoc przejumocowano materac. 


ciw ludowi Francji. Dzisiejsi 


Thiersowie stali się zwykłymi wy|miennikami — śledził 


nalil“ i rozwinął do najwyższe-|tą mi kobieta TOZPUSZCZO- 
go stopria zdradziecką praktykę |NYCh włosach. Pokój, do któ- 


ko. |z domów. Przebyłem schody, 


zapukałem do drzwi. Otworzy 
o 


rego mnie wprowadziła, tonął 
w półmroku, bo przed oknem 
Jakiś 
człowiek w szarej, wełnia- 
nej bluzie z czerwonymi nara 
spoza 


konatbeami woli amerykańskich |(egv materaca, ulicę. Od cza- 


su do czasu celował i strze- 


imperialistów w walce z włas- lał W głębi pokoju pod gołą 
nym narodem. Nie przebrzmiały |Ścianą Klęczała stara kobieta 


jednak we Francji echa Komuny! 
Żyje w narodzie francuskim wola 


— tuliło się do niej dwoje 
dzieci. 


— Przychodzę ci pomóc — 


welki o pokój i postęp społecz-|powiedziałem temu człowieko 


ny. Wysoko wznosi się sztandar 
komtunardów 


dnia dzisiejszego, | raz 


Stanąłem za materacem i te 
z kolei wycelowałem do 


komunistóte przewodniczących na| masy Wersalczyków, która ci- 


rodowi w walce o wolność Fran- 


cji i o pokój. 
— 0: 


skała się pośród dymu o pięć- 
dziesiąt metrów od barykady. 
Kobieta z rozpuszczonymi. wło 


sami podawała nam naboje. 
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Komuna przecież przeszła tędy! 


Bruków ulicom brak, Jak długie, 
Zdziesiątkowane bataliony — 

Szły ostro tnące śmierci pługi, 

Ryjąc głębokich bruzd miliony, 

Z tą hekatombą nieskończoną 

Spłynęła krew strumieniem wszędy, 

Lecz spójrzcie, wschodzi siew — czerwono... 
Komuna przecież przeszła tędy! 


Pamiętasz, Ludu, wciąż Tuillerie 
Osadził w nich kat-grudzień pana *), 
- Ten święcąc orgie i brewerie, 
Z pałacu robił wciąż lupanar, 
Codziennie zmienłał tak kochanki, 
Deptał dla zysku wszelkie względy, 
Cóż! Spafiliśmy mu... firanki — 
Komuna przecież przeszła tędy! 


„Już plją mózgi światło wiedzy, 
Duma rozpiera ludziom piersi, 

Z włosek czy miast, z ulicy, z miedzy 
Uczeni stają się i śmielsi. 
Kiedy w przysiółku zadymionym 
Wspominać zaczną dzień z legendy, 
To o sztandarze śnią czerwonymi... 
Komuna przecież przeszła tędy! 


* * 


Ze zbiorów „Chants Revolutionnaires", Paris, 1887. 
Wybrał | przełożył Allan Kosko 


+) Ks. Ludwik Napoleon dokonał zamachu stanu, dnia 
2 grudnia 1851 r. koronował się na cezarza Francuzów. 
W ostatnich dniach Komuny Paryskiej (maj 1871) _nie- 
spełna w rok po upadku Drugiego Cesarstwa, Komunar- 
dzi spalili siedzibę Napoleona III. pałac Tuilleryjski, 


czucie. Była to młoda kobie-|mi! Przepuśćcie generała Dą- 
ta, o nieco uróżowanych, owal |browskiego, który dzielnie pū- 
nych policzkach. Między gór-|niósł śmierć za lud! Wojsko- 
ną wargą, a policzkiem, po|wi odkrywali głowy albo pre- 
prawej stronie w bardzo bia- |zentowali broń. 


lzmienić ton swoich 
Jdzi Dla przykładu przytoczymy 


łym zakątku twarzy, miała| __ Dabrowski! — mówili — 

pieprzyk. zabili więc Dąbrowskiego! 
— Jonfosse poszedł po no-| — Pomścimy go! 

sze — szepnął człowiek o ba- Przełożyła: 


sowym głosie. 
— Weźmie się ich we troje, 


M. Higier - Łebkowska 


E KC ZEE TY YTY Z KOZDOZ DZSZ BOO © TTP) 


John Foster Du 


Osoby mister John Foster Dul- 

lesa nie trzeba zbyt szczegóło. 
wo przypominać, Wystarczy za 
znaczyć, że przed dwoma laty 
został on określony przez mini- 
stra Wyszyggskiego jako czoło. 
wy podżeg wojenny w Sta- 
nach Zjednoczonych, Do dzisiej 
szego dnia mister Dulles pełni 
jednocześnie funkcje głównego 
doradcy politycznego wielkich 
monopoli amerykańskich i De. 
partamentu Stanu USA oraz 
jest przedstawicielem rządu 
UŞA w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

Jest rzeczą bardzo charaktery 
styczną, że John Foster Dulles 
uważał za wskazane ostatnio 
wypowie- 


jego wywiad udzielony naczelne 
mu redaktorowi amerykańskie. 
go tygodnika „US News and 
World Report'*, który to tygo- 
dnik jest organem nowojorskich 
vót przemysłogzach. 

Pytanie: Jak rozwinie się sy 
'uacja międzynarodowa w okre 
sie najbliższych kilku lat? 


iles zmienia ten 


Odpowiedź: Wyjąwszy wypa. 
dek lub głupotę, nie ulega wąt 
pliwości że nastąpi osłabienie 
naprężenia międzynarodowego. 

Pytanie: USA wydają 15 mi- 
liardów dolarów ną zbrojenia ro 
cznie i 6 miliardów .dolarów na 
wydatki międzynarodowe, Sytu. 
acja taka nie może przecież '*ą 
gnąć się w nieskończoność? 

Odpowiedź: Nie. Zdecydowa* 
nie nie, Myślę, że przesadzamy 
w sumach wydawanych na zbro 
jenia i pomoc wojskową, 

Powyższa wymiana zdań jest 
niezwykle ciekawa, Oczywiście 
nie oznacza to, że mister Dul. 
les lub jego mocodawcy — wiel 
cy monopoliści amerykańscy — 
stracili apetyty imperialistycz 
ne i zrezygnowali z panowania 
nad światem. Nie. Zdecydowam 
nie nie, Ale znaczy to, że zdes 
cydowana postawa narodów mi. 
łujących pokój i gotowych wal 
czyć o utrwalenie pokoju, zmuw 
sza ich do powtórnego zastano= 
wienią się nad możliwością -e8 
lizacji tych planów. 
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Tradycja — która nakłada obowiązki 
13-ta rocznica Deklaracji Praw Miodego Pokolenia 


„z jednolitego frontu radykalizmu, który pulsował 


zaw- 


sze żywo wśród młodzieży miast i wsi, wywodzimy obecnie 


nasz wspólny rodowód jeduości, 


Praw Młodego Pokolenia w 


wyrażony w Dek!arącji 
roku 1936, podpisanej przes 


młodzież robotniczą i chłopska. Idea naszej jedności harto. 
wała się pod uciskiem kapitalistyczno - obszarniczego ustro 


jw,'* stwierdza Dekląracja 
ku Młodzieży Polskiej, 


M właśnie 13-ta rocznięa 
podpisania przez młodych 
robotników i chłopów, KZM, 
CM TUR:'owców i „Wiciarzył! 
„Deklaracji Praw Młodego Po. 
kolenią** -— manifestu jedności 
młodzieży polskiej, manifestu 
walki o prawa młodzieży, walki 
a szczęśliwą przyszłość, Doklara 
eja ta wniosła najpiękniejszą tra 
dycję do ruchu młodzieżowego, 
którego  przewodzikiem jest p- 
becnie Związek Młodzieży Pol. 
skiej, 

W warunkach policyjnego ter 
róru sanacji, wzrastającego wy 
zysku klasy robotniczej i mas 
kiędnego i średniego chiopstwa, 
w warunkach wzrastającego sta 
łe hezrobocia, wzrastającego a- 
nalfabotyzmu i ciemnaty  krze- 
pia jedność młodzieży której naj 
pełniejszym wyrazem była De- 
kluracja. 

Pisała Deklaracja o tym, że 
kilka milionów młodych, pełnych 
sił i rwgcych się do twórczego 1 
rądosnegą życia ludzi, pozbawia 
nych możności _produktywnego 
zastosowania prężących się da 
pracy ramion i energii mózgów 
stało się „tragieznym _pokole- 
niem Polski'*, A przecież „zie- 
„mia nasza jest bogata i płodna 
"w śsirówte i głosiła ynya De 
klaracja, — Stercząco kikuty wy 
gasłych kominów fabrycznych i 
zamatłe warsztaty czekają na 
nasze siły. Mamy wszystko po. 
trzebne, by nakarmić i odziać 
milionowe rzesze obdartych i gło 
dnych, by przywrócić im radość 
życia, I mamy zapał młodych, 
ziączonych wspólną nam wszyst 
kim beznadziejnością duia dzi: 
siejszegjo i troską o lepsze ju- 
tro**. Nie pracowały jednak fa 
bryki. i warsztaty, mie dawała 
togata ziemią zatrudnienia mło 
dzięży. 

Deklaracja  demaskowałą nę: 
dzę, wyzysk i fałsz ustroju ka- 
pitalistycznego. Demagała się 
cna gruntownych zmian, doma- 
gala się równego startu dlą wszy 
stkich. Domagała się otwarcia 
wrót da fabryk 4 urzędów i 
szkół wszelkiego typu dla całej 
młądzieży, zniesienia wszelkiego 
rodzaju przywilejów, rozbudowy 
sieci szkół domów młodzieży i 
kibliotek. nadziału ziemi 
bjedaty wiejskiej i 
ści 
G prawdziwą wolność, 
wojnie — o pokój występowała 
Deklaracja. 


„Zdając sobie sprawę z tego, | 


Z łowickiej wsi 


— SKARATKI PRZODUJA, 


dla | powiada kol. 
możliwo: | 
pracy dla młodzieży miast, |to, że dążymy do umasowienia 
która | 
Jett prawem młodości, przegiw | 


Ideowo - Programowa Związ- 


że tak długo trwać będzie nie- 
hezpieczeństwo wojny i wyzysk 
człowieka przez ozłowieka, jak 
długo istnieć bedzie kapitalizm, 
walcząc o urzeezywistnienie praw 
młodego pokolenia — walczyć 
będziemy przeciw kapitalizmowi 
o nowy ustrój społeczny'*, 
Zdawała sobie sprawę z tego 
młodzież, że kłasy posiadające 
nie wyrzekną się łatwo swych 
praw, że trzeba walczyć o nie 
w jednolitym froncie młodego 
pokolenia, że trzeba wokół 
szczytnej idei walki a lepszą 
przyszłość skupić  wszystka ao 
młode i postępowe, 
ustęp Deklaraeji stwierdza 
„Przekonani o Słuszności haseł 
zawartych w Deklaracji 1 o mo- 
żliwości ich  urzeczywistnienia, 
ufni w siły żywotne miłodych 
ich bohaterstwo, 


Końcowy |. 


ijprzez ezłowieka i 


wiersymy, żejustroju pelnej sprawaeqliwości. 


we wspólnym froncie rozstrzelo 


Musimy wzmocnić siłę naszej 


ną dotychczas energią młodego | jedności, budując silną ideologi 


pokolenia zostania zespolona i 
wytworzy taką siłę, którą zdol- 
na będzie dopiąć swego i utoru 
je młodym drogę do lepszej i 
promienistej przyszłości! '. 


+ * $ 

Stwierdzenie, że Związek Mło 
dzieży Polskiej nawiązuje do 
tych wspaniałyeh tradycji 14: 
kłada na nas wielki obowiązek. 
Mamy już dziś tą siłę, o której 
pisali nasi koledzy — jest nią 
nasza jedność, mamy tą Polskę 
o której oni marzyli — jest nią 
Polska Ludowa, Niesterczę już 
w kraju wygasłe kikuty komi- 
nów fabrycznych, a ziemią ad- 
daje swe plony prawowitemu go 
spodarzówi — chłopu, otwarte 
zostały dla całej niłodzieży mo: 
żliwości pracy i nauki, znięsioó- 
ne zostały wszelkie ograniczenia. 

Ale nie wszystko jeszcze zo: 
stało zrobione. 

Musimy zmobilizawać całą mło 
dzięż polską do usunięcia z kra 
ju resztek wyzysku człowieka 
do budowy 


ganie i zwartę  arganizącyjnie 
milionówę organizację mładziaży 
polskiej, v 
Dlatego też trzeba, aby każdy 
ZMP.owiec, czytając dziś Dekla 
rucję Praw Młodego Pokolenia, 
przeanalizował swoją dotychcza- 
scwą działalność i sprawdzi, 
czy jest godnym kontynuatorem 
tych wielkich tradycji, aby 
wziął na siebie konkretne zobo- 
wiązania, budowy na swoim od- 
cinku —- w fabryce czy. szkole, 
w urzędzie, czy na wsi — buda 
wy tego ustrojan, o który wal- 
czyli nasi poprzednicy: ustroju 
ludzi szezęśliwych, ustroju specja 
listycznego, 


Jerzy Peliksiak 


Idziemy razem 


— Widzisz więc Jurku, jak 
nietrwałe okazały się przegro- 
dy, którymi chciano oddzielić 
nasze organizacje? Spotykamy 
mę znów, ale już inaczej — 
mówi chłopiec w zielonym mun 
durku z granatowym szniirem, 
zwracając się do kolegi ze 
znaczkiem ZMP. >» 

— Dużo czasu strąciliśmy na 
dogadanie się mimo że wie- 
łu ż nas dawno już zrozumiało 
konieczność wspólnej drogi — 
uśmiecha się Jurek ZMP- 
owiec. — A teraz istotnie jak 
gdyby znikł jakiś próg między 
nami. Jak to się stała? 

— Bo widzisz — ożywił się 
zielony mundurek — usunęliś- 
my rdzeń tego, co jeszcze, naj- 
częściej wbrew naszej woli, wy 
znaczałe mam miejsce poza Te» 
sztą młodzieży w Polsce... Sy- 
stem Baden Powella, przestał 
być naszym programem i próg 
rzeczywiście znikł! Bo do tej 
pory chociaż wielu z nas wi- 
działo wspólny cel, ta ideologia 
wszczepiana nam przez Skauio- 
wą metodę gry, utrudniała nam 
znalezienie braterskiego języka. 
Latem ubiegłego roku 
widziałem pracę harcerzy, któ- 
rej mie można nazwać grą. Po 
móc dla wsi, opieka nad chlop- 
skim dzieckiem i szkołą, to 
chyba nie badenpowellizmi — 
dziwi się Jerzy. 


to już nie był be- 
lecz jego prze- 
ciwieństwo — Harcerska Siu- 
żba Polsce. W tej metodzie, 
opartej o konkretną i do wie- 
ku chłopca dostosowaną pracę. 
wyraża się nasza nowa ideolo- 
gia. Harcerze entuzjazmem ze- 
szłorocznej pracy sami określi- 
li swe miejsce w społeczeństwie. 
Razem budujemy sprawiedliwą 
Polskę! I tu widzisz narodziny 
najsilniejszej, bo ideowej „więzi 
ohydwi naszych organizacji. 
Nasz wiek i siły wyznączają 
różnice w metodzie — cel lą- 
czy nas nierozerwalnie. 


— A di, którzy od was od- 
chodzą, przecież hareerstwo o- 
kresla górną granicę wieku 
swych członków, dokąd oni 
pójdą? Czy tralią do nas? 


— Trafią. Napewno trafią. 
Rzecz jasna, że służba Ojczy- 
źnie nie kończy się w harcer- 
stwie Pójdą tam, gdzie znajdą 
taką formę służby, jaka będzie 
odpowiadać ich nowym możli- 
wościom. Organizacja starszych 
braci — ZMP ej dalszym 
ciągiem naszej walki o szczę- 
ście człowieka. | skończ już z 
tym MY i WY, jesteśmy MY, 
jedna wielka rodzina. 


Rozmowę podsłuchał 
Druh 


— Nie, 
denpowellizmn, 


Zakończenie I-go turnusu 
Szkoły Organizacyżnei ZMP 


Dnia 6 bm. zastał zakońtzo- 
ny I turnus Szkoły Organiza- 


cyjnej. 


Koło przy PZPB Nr 17 i jego świetlica 


Miło jest wejść do Świetlicy 
młodzieżowej PZPR Nr 17 przy 
ul. Rzgowskiej 26/28. Widać od 
razu, że koło ZAIP „bawełnia- 
nej 17-ki'* jest gospodarzem 
świetlicy. Dwa znaki ZMP, wi 
szące w każdym pokaju, tabli- 
ca z wykresem,  abrazującym 
wzrost koła ZMP — oto co ude 
rza każdego wchodzącego do tej 
świetlicy, 

Koło ZMP dzięki aktywnej 
pracy kolegów, Janowskiego, 
Luberańskiej i innych rozwija 
się szybko. 

— Jesżeze w póławia stycznia 
koło liczyło 15 członków — mó 
wi kol. Radzikowski, przewod- 
niczący kola, a jednocześnie kie 
rownik świetlicy, Obecnie 
mamy już 63 członków. Ale da 
łeko nam jeszcze do tego, by 
była u nas zupełnie dobrze, Na 
szę koło powinno liczyć przyj. 
najmutej 120 członków a winny 
u nas być nie jedno, lecz przy 
najmniej trzy kała ZMP-owe. W 
kwietniu pragniemy wciągnąć 
cala mładzież pracującą W na- 
szych zakładach — przeszło 200 
osób do ZMP-owej organizacji. 

— Qzy to nie zbyt wielkie 
plany? — pytam, 

— Napewno nie — twarda od 
Radzikowski 
Młodzież wie o nna więcej niż 


organizacji, że dzięki staraniom 
Koła i Zw, Zaw” nowstały kursy 
dakształęające, powstał zespół 


|qekoracyjny, Poza tym istnieje 


jeszcze samoksztułceniowy  ze5- 


Gmina Domaniewice w pow.|czenie na sprzęł strażacki, sala 


łowickim, w kiórej leży wieś 
Skaratki, nie jest specjalnie zá: 
meżną, a same Skaraiki nie mo 
gą stanąć w jednymi rzędzie z 
aie tak daleko leżącym Boche: 
niem czy choćby Chruślinem 
Skaratki, adiegłe a 2 kilome- 
try od siącji kelejawej Doma- 
niewice, ciągną się na znacznej 
długości. By przejść przez Ska 
ratki z końca w koniec, trzeba 
przebrnąć około 6 km. W gen: 
tralnym punkcie Skaratek wzno 
si się duży, jednopiętrowy bu- 
dynek z czerwonej cegły. wy- 
bijający się swym okazałym 
wyglądem na tle mizernych 
chłopskich chałup. Budynek ten 
ło duma wszystkich mieszkań: 
ców wsi — ta Dom bŁudowy 
zwany w skrócie „Ludowcem*. 
Mieści się tu sklep spożyw- 
czy ZSCh, kasa im. Stefczyka, 
mleczarnia anółdzielcza, pomiesz 


do tańca i przedstawień, znaj 
duje się tu również młodzieżo 
wa świetlica kola ZMP. 

Dumni są zetemipowey z2 
Skaratek ze swojej świetlicy 
i ze swojego „Ludowca”. Starsi 
budowali przecież ten współny 
dom razem z całą wsią jeszcze 
przed wojną, kiedy istniało tu 
koło „Wici“. 

+ « 

Wszystkie kała ZMP leżące 
w gminie Domaniewice. razem 
ze Skaratkami, tworzą Zarząd 


Gminny ZMP  Przewodniczą- 
cym Zarządu Gimińnego jest 
właśnie kol. Kujawiak Euge- 


niusz — przewodniczący kela 
w Skaratkach. 

Bo Skaratki na odcjaku pracy 
młodzieżowej przodują.  Przo- 
dowały przed wojną i przodują 
teraz, We wszystkim, w aż 
nej pracy i wesołej zabawie. A 


pół muzyczny, żeński chór rewe- 

ersów, zespół dramatyczny, 4 w 
najbliższym czasie powstanie 
męski chór rewelęrsów, Poza 
tym wspólnie z towarzyszami z 
PZPR tworzymy marksistowśsie 
koło samokształceniowe. Stara- 
my się zwiększyć liczbę książek 
w bibliotece, Dzięki pomocy dy 
rękcji zakładów szykujemy 
sztandar koła, Poważnie pom 
gá nam w pracy organizącji to- 
warzysz Fesser, przewodniczący 
Rady Zakładowej, 

— Mamy też osiągnięcia w 
wyścigu pracy = zorganizową- 
liśmy Młodzieżową Brygadę pro- 
dnkcyjną. W najbliższym czasie 


W każdym kole. ZMP-korespondent „Trybuny Młodych" 


List do Redakcji i nasza edpawiecź 


Do „Trybuny Młodych** wpły- 
nął między innymi list od kale 
gów z Zakł. Graficznych „Pra. 
sa Wojskowa** który zamieszcza 
iny z nieznacznymi skrótami: 
„Czytając „Trybunę Młodych * 
członkowie koła ZMP przy Za- 
kładach Graficznych „Prasa 
Wojskowa**, zwrócili uwagę ną 
to, że za mało spotykamy w niej 
artykułów, dotyczących kał 
ZMP, Uważamy, że „Trybuna 
Młodych'* poświęcona jest spee 
jalnie życiu naszej organizacji i 
dlatego winny być podawane 
przede wszystkim artykuły obra 
zujące jej pracę w poszczegól: 
nych kołach. Każde koło wir”a 


dla kol. Kujawiaka nie ma rze 
czy niemożliwych. Deszcz. śnieg 
czy noc — to nie są dla niege 
przeszkody, gdy na przykład 
trzeba przebiec wzdłuż 5-cio 
km. trasy wiejskich chalup į za 
wiadomić o pilnym zebraniu ko 
leżanki i kolegów. 

Skaratkom właśnie przypadła 
w udziale zorganizowanie w 
dniu 13 marca br. Zjazdu Gmi 
nego ZMP dla zapoznania się z 
nowymi wytycznymi w pracy 
organizacyjnej | dla zapłanowa 
nia roboty w gminie. Zjazd 
odbył się przy współudziale de 


legata Zarządu Wojewódzkiego |ey 


i powiatowego, którym byl koł. 
Żak, były przewodniczący kola 
w. Skaratkach, a obecnie Kierów 
mk Organizacyjny Zarządu Po 
wiatowega ZMP w Łowiczu. 
Młodzież, mimo niesprzyjają- 
cej pogody, przybyła tłumnie. 
W dyskusji, jaka wywiązała 


chcemy nawiązać kontakt z mło 
dzieżą ze wsi w powiecie sie 
rądzkim, e 
Wszystko to świadczy o tym, 
że koła ZMP przy PZPR Nr 19 
rzQczywiście rozwiją się. Życzy 
libyśmy kolegom, Éy pogłębiał 
również pracę oświatowo - orga 
nizacyjną, by regularniej urzą- 
dzali pogadanki na podstawie 
„Miesięczniką  Instrukcyjnego'* 
i by większa ilość kolegów bra 
ła aktywny udział w pracach za 
rządu koła, Wtedy dalszy roZ- 
wój koła niewątpliwie będzie 
zdrowy i pomnoży dotychcezasa- 
we osiągnięcia, 
A. Batorowiez, 


opisać, jak wygląda praca na 
jego teręnio, jąkiu powstały sok 
cje, w jakim kierunku i zakre» 
sie rozwijają swą działalność, ja 
kimi metodami posługują się. Tą 
drogą dałyby one wzory organi 
zacji koton. młodym, dopiero pa 
wstającym, lub słabym, potrzebw 
jącym pomocy. i 

Do tych ostatnich pnleży rów 
nież kolo ZMP przy Zekładach 
Graficznych „Prasa Wojskowa”* 
które s powodu małej ilości 
członków, braku zginteresowania 
i współpracy ze strony Partii Q 
raz jakiejkolwiek pamocy z in- 
nej strony nie mogłą do niedew 
ra fozwinąś należycie swej pra 


się pa referacie, radzono rów- 
nież i nad sprawami gospodar: 
czymi, nad podniesieniem. pro+ 
dukcji, nad uprawą zbóż. Dysku 
sja i wypowiedzi dowiodły, że 
młodzież wiejska z gminy Do: 
maniewice, że młodzież ZMP 
za Skaratek i innych wsi, chee 
włączyć się do zamierzeń gas: 
podapczych swych ojców, że 
oprócz pracy idealogicznej i or 
ganizacyjnej chee wychowywać 
się również na swym codzien- 
nym warsztacie praey, na roli. 

Zetempowcy Skaratek i im- 
nych wsi wiedzą, że od tej pra 
„ed poziomu produkcji rolni- 
czej, powodzenia akcji „H“ 
zależeć będzie w znacznej mie 
rze rozwój ogólno-gaspodarczy 
naszega kraju.l te sprawy właś 
nie umieścili w swym _— planie 
pracy na rok 1949. 

Oracz, 


— 


Jak należy ocenić wyniki I 
turnusu Szkoły 


Przebieg turnusu dowiódł, że 


kol. Stankiewicz Jągiga, pmzodow- 

niczka pracy Ośrodka NRoniekcyj- 

nego mr. 1 i przodęwmiexka nauki 
Szkoły Org. ZMP w Łodzi, 


cy. Balączką naszega koła były 
martwe zebrania, brąk wspólne 
gn języka między członkama, 

Obecna sytuacja naszego ko: 
łu uległa pewnej poprawie, w 
ostatnim czasie liczba członków 
ewiększyła się niemal o 100 pra 
cent, koło pesiada opiekunów z 
ramienia Partii, którzy udziela 
ję rad ij wskazówek. Nasze ze- 
wania znacznie się ożywiły, W 
kolę naszym: powstała sekcją fo 
tograticzna, cieszyaa się wielką 
popularnością wśród członków 
naszego kola, W początkowej 
faste organizacji zuajduje się u 
nas chór, istnieje rówuieżź pra 
jekt zorganizowania sekcji dra. 
mątycznej, 5 

Członkowie koła ZMP „Prasa 
Wojskowe" zapytują: Czy nie by 
ła by dobrze, źóby na terenie kaz 
dego większego koła byli stali 
korespondenci „Trybuny Mto- 
dych'*? 

Odpowiadamy; Czy nie hyio 
by dobrzeł Pak, było by bardze 
dobrze i jest kanieczue, by w 
każdej większej organizacji 4ĄLP 
byk stali keresjoudeuci „Wrybn 
ny''. Apełownliśmy już w tej 
sprawie do kolegów — czytelni 
ków. W ostatnich numerach za- 
mieszczaliśmy już szereg artysu 
łów i reportaży z pracy poszcze 
gólnych Kół, Podziełany jednak 
Wasze zdanie, że tych artyku- 
łów było za mała i że nie dają 
jeszcze one dostatecznego obra- 
zu pracy i rozwoju naszych Ról. 
Sądzimy, że ten list przyczyni 
się do zwiększenia ilości otrzy- 
mywanych przes Redakcję mate 
riałów, A Was, koledzy z „Pra 
sy Wojskowej'* prosimy o dal. 
sze artykuły o tym, jak pracuje 
Waszą sekcja fotograficzna czy 
chór i sekeja dramatyczna zasta 
ły już zerganizowane, i o całości 
Żysia Waszego Koła i młodzie- 
ży w Waszych Zakładach. 


Szkoła ta jest nam potrzebna, 
Program szkoły był bardzo roz 
legły. Obejmował on wiadamoś 


kol. Matuszewski Henryk, przodow» 
nik nauki, Szkoły Org. ZMP w Ło- 
dzi, 


Qi z dziedziny marksizma = leni- 
nizmu, historię ruchu robotnicze 
go i młodzieżowego, wiadomości 
© pracy organizacyjnej jak rów 
nież podstawowe wiadomości z 
Fistorii Polski, języka  pnlskie- 
go, biologii i geografii. 

Uczestnicy pokanali trudności 
! w większości dobrze apąnowali 
materiał. 

Wielu uczestników, jak kol. 
kol, Henryk Matuszewski 1 Ja 
nina Stankiewicz zdali końcowa 
egzamicy z wynikiem basdza do 
brym. Wielu kolegów osiągnęło 
wynik dobry, jak np. kal, kól. 
Boruta, Krakowski, Ossowska, 
tub kol. Plncińska, która mimo 
poprzednich braków w wykształ 
cenin esłkowieie poradziła so. 
bie z przerabianym materiałom, 
Nziś w kilka dni pa zakończeniu 
szkoły pracują omi aktywnie w 
crganizacji: kol. kol Krakow- 
ski i Pluchńska — jaka kierow 
nicy arganizącyjni dzielnic, kol, 
Matuszewski — jako referent 
oświatowy Dzielnicy, a pozosta 
i wymienieni tu i niewyntienie 
ni — jako członkowie Zarządów 
Fabrycznych.. Po jest najlepsze 
świadectwo, że szkołą organiza. 
tyjna spełniła swe zadania. 
Wkrótce rozpńcznie się następ- 
ny turnus Szkoły, który napew 
no będzie zakończony z jeszcze 
lepszymi wynikami, 


3.000 ZMP-oweców 


przystąpiło do. akcji „H” 
Członkowie kół wiejskich ZMP 
w waj. śłąska-dąbrowskim przy 
stapi da akcji „H”, zobowiązu 
jące się do pracy nad podniesie 
niem hodowli bydła i nierogaciz 
ny w gbspodarstwach swych ro 
dziców. Da akcji tej przystąpi- 
ło dotychczas 240 kół wiejskich 
ZMP, skupiających ponad 3.000 
młodzieży. a 

W celu umożliwienia młodzie- 
ży zdobycia fachowych wiado- 
mości z zakresu hodowli trzody 
i bydła. powstanie w każdym 
kole ZMP zespól samokształce« 
niowy. 


— 


W sali ZMP odbyło 
Walne Żebranie członków 
Związku Zawodowego Kole- 


jarzy, 
Po odegraniu „Międzyna- 
rodówki* przez orkiestrę 


ZZK, zebranie zagaił tow. 
Rojewski Władysław, dotych 
czasowy prezes Koła ZZK w 
Kutnie, powołując na prze- 
wodniczącego, tow. Kierblew 
skiego Eugeniusza. 

W imieniu Komitetu Po- 


KOMU WINSZUJEMY 
Sobota, dnia 19 marca 


1949 r. $ ; 
SRR wiatowego PZPR powitał ze 

Dziś: Józefa branych tow. Strzałkowski. 
—— 


| Referat polityczny wygło- 
WAŻNIEJSZE TELEFONY |sił tow, Szczuka z Łodzi, se- 
Pow, Kom. M. O. — 22 kretarz Okręgowego Zarzą- 
Miejski Posterunek M. O. —33/du ZZK. Tow. Szczuka w 
Straż Pożarna — 41 prostych, przekonywujących 
roba bazę — 5 słowach naświetlił obecną 
= międzynarodową sytuację po 

nz Pow. Rady Narod ||itvczną i gospodarczą, Mów- 
Pow. Zakład Elektryczny — 32| podkreślił znaczenie akcji 
łączności ze wsią, zagadnie- 


Urząd Zdrowia — 91 : Raf 7 
Polski Czerwony Krzyż (POK)|nie uaktywnienia kobiet, 
— 89 współzawodnictwa pracy. pla 
Szpital Powiatowy — 20 nowego oszczędzania, rozwo- 
Ubezpieczalnia Społeczna — 34.|jy i znaczenia świetlic. 
Pogotowie Sanitarne POK — 90| Po referacie tow. Szczuki, 


Urząd Repatriacyjny — 86 


Pow. Zakł, Ubezp. Wzajemn. u. 
108 


Narutowicza nr. 20—tel. 
Apteka „Pod Orłem*'* — 106, 
Walenta Apteka Nr tel. 7 
Chacińska, Apteka Nr tel. 52. 


(Z 
Redakcja | Administracja 


zabrał głos sekretarz Zarzą- 
du Koła ZZK w Kutnie, tow. 
Kornacki Stefan, który zdał 
obszerne sprawozdanie z dwu 
letniej działalności Zarządu. 
Sprawozdanie kasowe złożył 
tow. Kowalski, skarbnik ko- 
ła, Tow. Grad Jan, referent 


„Głosu Kutnowskiego" mie-|kulturalno-oświatowy koła 
ści się w Kutnie przy ul. Na-|przedstawił rozwój życia kul 
rutowicza 1. turalnego ZZK w Kutnie, 


GŁOS KUTNOWSKI 


Kronika m. Kutna| Kolejarze kutnowscy wybrali 


się |stwierdzając stałe ożywienie 


życia świetlicy, biblicteki, or 
kiestry, Od 1-go kwietnia 
przy świetlicy będą czynne 
gursy dla analfabetów, 

Tow. Rojewski Władysław, 
dotychczasowy prezes koła, 
poddał samokrytyce działal- 
ność dotychczasowego Zarzą- 
du i jednocześnie podkreślił 
zasługującą na uznanie pracę 
skarbnika Kowalskiego i re- 
ferenta  kulturalno-oświato- 
wego Grada Jana. 

Sprawozdanie Komisji Re- 
wizyjnej złożył przewodniczą 
zy, Suliński Edmund, stwier- 
dzając dobrą gospodarkę ko 
ła ZZK w Kutnie i stawiając 
wniosek o udzielenie absolu- 
torium ustępującemu Zarzą- 
dowi. 

W dyskusji zabrało głos 
dziesięciu towarzyszy. Tow. 
Michałowska Franciszka, u- 
zupełniła sprawozdanie ob. 
Korna4 kiego, omawiając 
szczegółowo działalność sek- 
cji Kobiet w Kole ZZK. Jed- 
nocześnie tow, Michałowska 
poruszyła zagadnienie zwięk 
szenia aktywności kobiet w 
życiu społecznym i politycz- 
nym, Kolejarze dotychczas 
zbyt mało uwagi poświęcają 
temu zagadnieniu, 

Troskę pracowników PKP, 
którzy już niedługo będą 
musieli odejść na emerytu- 
rę, wyraził tow. Matejko An- 
toni. Emeryci muszą mieć 


Eeceha Dnia Kobiet 


Akademie we wsiach pow. kutnowskiego 
Aby uczcić Międzynarodo nizowały na wsi dzieciniec, |ca, H, Lipskiejj W porozu- 


wy Dzień Kobiet, młodzież | Zajęcia świetlicowe 


iEkoln ych Hufców Żeńskich 


dła| mieniu z rodzicami, zorgani 
dzieci odbywają się 3 razy |zowano dożywianie dzieci, 


„SP“ i ZMP w Kutnie posta 
nowiła urządzić akademie w 
kilku wsiach pow. kutnow- 


w tygodniu i są prowadzone| Praca w dziecińcu rozwija 
przez junaczki, które pełnią |się bardzo pomyślnie, dzięki 
kolejno dyżury pod kierow- jofiarnym wysiłkom juna- 
nictwem Komendantki Mit. | ezek i komęndantki, 


skiego, a mianowicie w gmi 


nie Kutno, Krzyżanówek, 
Wojszyce i Plecka Dąbrowa, 


Do poszczególnych gmin, 
z bogatym, starannie opraco 
wanym programem, wyje- 
chały zespoły artystyczne 
hufców żeńskich „SP* przy 
średniej szkole ogólnokształ 
cącej im, H, Dąbrowskiego, 
Gimnazjum Krawieckiego i 
średniej szkole ogólnokształ 
cącej w Żychlinie. 

Wyprawy te zostały uwień 
czone pełnym powodzeniem, 
Młodzież została przyjęta 
przez ludność wiejską þar- 
dzo serdecznie, 

—) — 

Żeński hufiec „SP“ w Po- 
borzu, w celu uczczenia Mię 
dzynarodcwego Dnia Kobiet, 
zaopiekował się dziećmi wsć, 
W tym celu junaczki zorga- 
FROTO TECH] ET PPKT 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO kartę rejstra- 
cyjną RKU — Kutno na na- 
zwisko Michał Czajkowski 
zam. Kutno 19 Stycznia, 87-k 


ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną RKU Kutno, Oleksie- 
wicz Józef zam. Sieroków 
pow, Kutno, 88-k 


ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw. pracowników PZGS 
Kutno, Stanisiawa Król, 89-k 


ZGUBIONO dowód konia 
— właściciel Krawczyk Ka- 
zimierz zara, Leszno pow, Łę 
czyca, 90-k 


ZGUBIONO dowód konia 
— właściciel Chmielecki Jan 
zam. Feliksów pow, Kutno, 

91-k 


ZGUBIONO dowody 050- 
biste oraz kartę rejestracyj- 

e n4 RKU Kutno, Marciniak 
Jan Podrzeczna 12. 92-k 


Akademia u kolejarzy 


W sali ZZK w Kutnie, sta 
raniem Rady Kobiet i przy 
współudziale "Zarządu Koła 
ZZK, chóru oraz orkiestry, 
odbyła się uroczysta akade- 
mia z okazji „„Międzynarodo 
wego Dnia Kobiet“, Na aka 
demię przybyło 180 “osób, 

Część oficjalna została roz 
poczęta odegraniem przez 
orkiestrę ZZK Kutno Hym- 
nu Narodowego i Międzyna- 
rodówki, W imieniu Rady 
Kobiecej, ob, Śpiewankiewicz 
Maria wygłosiła przemówie- 
nie na temat „Cele i zada- 
nia kobiety w dzisiejszej Pol 
sce Ludowej", 


Z ramienia Zarządu Koła 
ZZK, ob. Kornacki wygłosił 
krótki referat „O bohater- 
stwie kobiety polskiej“, Ob. 
Krenc Zofia wygłosiła prze- 
mówienie pt. „Międzynarodo 
wy Dzień Kobiet", 

Przemówienia te przyjęte 
zostały przez zebranych 
gromkimi oklaskami, Na za 
kończenie części oficjalnej 
jednogłośnie przyjęta zosta- 
ła rezolucja potępiająca pod 
żegaczy wojennych, 

W części artystycznej aka 
demii wystąpiła orkiestra dę 
ta ZZK Kutno, chór męski, 
który odśpiewał kilka pieś- 
ni, pod kierownictwem ob, 


Odpowiedzi Redakcii 


Ob, Władysław Oss. Kut- 


Adamskiego, solistka ob. To 
maszewska Maria, która od 


śpiewała 2 piosenki, i dzieci 
przedszkola ZZK Kutno, któ 


re wykonały dwa tańce: 
„Kujawiaka”* i „Taniec Śnie 
żek*, Wykonawcy zostali na 
grodzeni hucznymi oklaska- 
mi licznie zebranej publicz- 
ności, J, 


zapewnione takie 
bytu, aby nie cierpieli głodu 
i nędzy. 

Robotnicy kolejowi zbyt 
mało korzystają z wczasów, 
szczególnie w porze zimowej 
a szkoda aby miejsca, prze- 
znaczone dla kolejarzy, zaj- 
mował ktoś inny. Zagadnie- 
nie to poruszyło kilku towa- 
rzyszy, tow. Kocimski, Gie- 
rago i inni, Więcej zaintere- 
sowania powinni młodzi ko- 
lejarze okazywać klubowi 
sportowemu  ZZK Kutno, 
który ma już za sobą pozy- 
tywne osiągnięcia — stwier- 
dzili dyskutanei, 

Sprawę przedszkola poru- 
szył tow, Batorowicz Alek- 
sander. Jest tylko jedno 
przedszkole dla dzieci koleja- 
rzy na Azorach, Przedszkole 
to jest o wiele za małe w sto- 
sunku do istniejących po- 
trzeb. Potrzebne jest przed- 
szkole w pobliżu stacji w 
Kutnie, ponieważ wiele dzie- 
ci kolejarzy, pozostaje bez 
opieki. 

Stosunek robotników do 
polityki Rządu Polskiego i 


pokojowej polityki ZSRR zde 
finiował tow. Jankowski Sta 


nisław, podkreślając równo- 
cześnie coraz większe zrozu- 
mienie wśród robotników dla 
spraw wzrostu sprawności 
kolejnictwa, walki z marno- 
trawstwem, dła spraw małej 
racjonalizacji, oszczędzania i 
akcji kulturałno-oświatowej, 

Wszyscy towarzysze, bio- 
rący udział w dyskusji, pod- 
dając krytyce dotychczaso- 
wą działalność Zarządu i pod 
kreślając położone zasługi, 
zwracali uwagę na właściwy 
dobór towarzyszy do nowego 
Zarządu, takich ludzi, którzy 
będą mieli zapał, energię i 
cząs na odpowiednią pracę 
społeczną w Zarządzie. 

Dyskusję podsumował tow, 
Szczuka, stwierdzając za ma- 
łe zainteresowanie sprawami 
kobiecymi i znaczeniem ru- 
chu kobiecego. Tabela płac 
zasiłków emerytalnych jest 
w opracowaniu i niewątpli- 
wie będzie wyższa od obec- 
nej. Nie mogą wszyscy ko- 
rzystać z wczasów w lecie, 
gdyż kolej musiała by stanąć 
— trzeba wykorzystywać ur- 
lopy również i w porze zimo- 
wej. 

Walne zebranie postanowi- 
ło, aby Ci wszyscy, którzy 


nowe władze swojego Związku 


warunki (wzięli zwrotne pożyczki z ka 


sy koła przed dwu laty, nie- 
zwłocznie pieniądze zwrócili, 
Większością głosów Walne 
Zebranie uchwaliło udzielenie 
absolutorium ustępującemu 
Zarządowi, 

W skład zarządu weszli 
następujący tow, tow.: Ro- 
jewski Władysław — Służba 
Mechaniczna, Kowalski Jó- 
zef, Banasiak Jan — Służba 
Mechaniczna, Fangrat Zyg- 
munt, Usarkiewicz Józef, 
Hofman Antoni Służba 
Ruchu, Czarnecki Włady- 
sław, Denisow Teodor — 
Służba Drogowa, Siwiński 


Henryk — Służba Elektro- 
techniczna, Truściński Ro- 
man — Służba S.O.K. i 


Krenc Zofia — Sekcja Ko- 
biet. 

W skłąd Komisji Rewizyj- 
nej weszli: Bielicki Wincen- 
ty że Służby Mechanicznej, 
Czerwiński Marian ze Służby 
Drogowej i .Lewandowska 
Leokadia z Sekcji Kobiet. 

Zebranie zakończono ođ- 


Wędrówka 
po województwie 


OPOCZNO 


W sali obrad .Powiato- 
wej Rady Narodowej w O- 
pocznie odbyło się zebranie 
konstytucyjne Rady Nadzor 
czej Spółdzielczego Przed- 
siębiorstwa Budowlanego 
powiatu opoczyńskiego w O 
pocznie. 

Wybrano prezydium Ra- 
dy w osobach: tow. Szafrań 
skiej Dominiki (przewodni- 
cząca), Marczewskiego Ma- 
riana (sekretarz) i ob. Mar- 
czyńskiego Jana (wiceprze= 
wodniczący). 


Po przekazaniu urzędowa 
nia nowemti prezydium Ra 
dy Nadzorczej, omówiono 
aktualne sprawy spółdziel- 
ni, jak rozbudowę przedsię 
biorstwa, upłynnienia pro- 
dukcji, współudziału w pra 
cach mającej się zorganizo= 
wać spółdzielni mieszkanio- 
wej i zmian w Zarządzie. 


(w) 
KZFRESEY PRETTY SIEA 


Złóż ofiarę 


A ; n 
śpiewaniem „Międzynarodów 
ki“ przy udziale orkiestry 


a 
AA ste Odbudowe Warszawy 
Otręby specjalne z akcji „H“ 


sprzedawane będą wszystkim rolnikom 


W związku z tym, że Pań|stkim mało i średniorolnym 
stwo pragnie pomóc gospo-|gospodarzom. W sprawie 


darzom w produkcji hodowła 
nej została ostatnio rzucona 


na rynek pewna ilość otrąb tę kwestię. 


specjalnych w cenie 1.800 
złotych za metr. Do tej po- 
ry otręby te otrzymywać 
mogli jedynie kontraktują- 
cy. Wobec tego, że rynek 
został w pewnej mierze na- 
sycony postanowiono obec- 


tej wydane zostało ostatnio 
zarządzenie które reguluje 
Poszczególne 
spółdzielnie mogą więc roz- 
prowadzać otręby wśród go 
spodarzy, z tym, że pierw- 
szeństwo w dalszym ciągu 
mają mało i średniorolni 
gospodarze  kontraktujący 


| sprzedawać otręby wszy | żywiec. 


Nowe formy współzawodnictwa w pow ec e łowickim 


Powstała niedawno na te 


współzawodniczyć będą gro 


mady o pierwszeństwo w 
wykonaniu siewów. 

Poza tym projektuje się w 
związku z akcją „H“ utwo- 
rzenie dwóch współzawod- 
niczących ze sobą zespołów 
wychowu  buhajków zaro- 

Współzawodnictwo zespo- |dowych, dwóch zespołów 
lowe obejmie: racjonalny | wychowu jałówek, oraz kil- 
chów bydła i zwiększenie |ka zespołów trzody chlew- 
produkcji mleka, budowę |nej, Zespoły te zaopatrywa 
silosów i stosowanie pasz ki | łyby chłopów w materiał 
szonych. W akcji siewnej | zarodowy. 


renie powiatu łowickiego 
Komisja Współzawodnictwa 
w Rolnictwie zamierza w 
bieżącym roku przystąpić 
do organizacji współzawod- 
nictwa zespołcwego. 
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Diaczego chłopom opłaca się hodowla? 


Ceny artykułów rolnych w stosunku do cen wyrobów 
przemysłowych układają się pomyślnie dla wsi 


Hodowla zwierząt rzeź- 
nych jest obeenie n wiele 
bardziej opłacalna, niż 
przed wojną. Przed wojną 
cena kilograma żywca nie 
przekraczała wartości 6 kg 
zboża, obecnie osiąga war- 
tość 10 kg. 

Ciekawą ilustracją wzaje 
mnego kształtowania się 
cen artykułów rolniczych 
i przemysłowych stanowią 
ogłaszane co pewien czas w 
„Wiadomościach Statystycz 
nych“ ceny wolnorynkowe 
niektórych artykułów prze- 
mysłowych, wyrażone w ki 
logramach żyta, żywca, i li 
trach mleka. 

Dane za grudzień 1948 r. 
ogłoszone ostatnio, przedsta 
wiają się nastenująco: 

Rolnik płacił za 


no, W poruszonej przez Oby|przed wojną równówartość 


watela Sprawie, proszę się 
zwrócić do Powiatowego Ko 
mitetu PZPR w Kutnie, 
s * * 
Ob, K.R, Kutno, Przychod 
nia taka mieści się przy 0- 
środku Zdrowia w Kutnie, 


146 kg żyta, obecnie — 112 
kg. W stosunku do mięsa i 
mleka obecna relacja cen 
jest jeszcze bardziej korzyst 
na dla wsi — rolnik obec- 
nie dostaje pług za 15 kg) 
żywca. podczas gdy w 1938 


ogia 4,8 kg. żywca. 


r. musiał dać 36 kg; mleka 
da obecnie 102 litry, a 
przed wojną musiałby dać 
181 litrów. 

Tak samo znacznie korzy- 
stniej dla producentów rol- 
nych kształtują się obecne 
ceny nawozów. 


Aby kupić 100 kg super- 
fosfatu rolnik musiał przed 
wojną sprzedać 49 kg. żyta, 
obecnie sprzeda tylko 45 kg. 
Jeszcze korzystniej dla rol- 
ników przedstawiają się 0- 
becne ceny nawozów w sto- 
sunku do mięsa i mleka. 


Za 100 kg. superfosfatu 
chłop musiał przed wojną 
zapłacić równowartość 12 


kg żywca, obecnie tę ilość 
superfosfatu otrzyma tylko 
Wartość 
|100 kg superfosfatu wyraża 
łasięw 1938r. w 61 litrach 
mleka, obecnie na zakup tej 
ilości superfosfatu wystar- 
cza 32 litry mleka. 


Podobnie jest z takimi ar 
tykułami pierwszej potrze- 
iby, jak sól. cukier. nafta. 


10 kg. soli przedstawiało 
dawniej wartość 16 kg ży- 
ta, obecnie 5 kg żyta. 

10 kg cukru przedstawia 
ło przed wojna wnrtość 13 
kg. żywca, obecnie — 8,9 
kg. Mleka za 10 kg cukru 
Selby- chłop brzed wojną 63 
litry, obecnie tylko — 60 
litrów. s 

Za 10 litrów nafty trzeba 
było przed wojną dać 4,8 
kg. żywca, a obecnie tylko 
2,5 kg; mleka za tę samą 
ilość nafty dałby chłop w 
1938 r. 24 litry, obecnie da 
17 litrów. 


Obecna relacja cen arty- 
kułów przemysłowych i rol 
niczych tłumaczy się z jed- 
nej strony tym, że Rząd sta 
ra się utrzymać opłacalne 
ceny produktów rolnych, a 
z drugiej tym, że w miarę 
możliwości — obniża ceny 
artykułów przemysłowych. 

Korzystny dla rolników | 
stosunek cen wielu podsta- 
wowych artykułów przemy 


słowych stanowi niewątpli- 
wie poważny argument za 
rozszerzeniem hodowli zwie 
rząt na wsi. 
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Telefony? 


Pedaktor naczelny: 1168-14 


Administracja? 
Dział ogłoszeńt 


z TEATR 
PAŃSTWOWA TEATR 


WOJSKA POLSKIEGO W ŁODZI 
uL Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.15 współczesna 
komedia polska Kazimierza Kor- 
celiego pt. „Bankiet“, 


TEATR „MELODRAM* 
ul Traugutta 18 
(Gmach OKZZ) 
"  Dalś © godz. 16.00 współcze- 
sna sztuka amerykańska Arthura 
Millera p. t. „Synowie”. 
PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 1i-go Listopada 21 
Ostatnie przedstawienia komedii 
Michała Bałuckiego „KLUB KAWA- 
LERÓW". 
TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel, 272-70 
O godz. 19.30, w niedzielę i świę 
ta o 16 1 19.30 farsa M. Słomczyń- 
skiego 1 Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą. 
TEATR „LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Dziń i codziennie o godz. 19.15 
BARON CYGAŃSKI* operetka 
w 3-ch aktach (4 odsłonach), 
TEATR LALEK R.T.P.D. 
Nawrot 27. 


Codziennie prócz poniedziałków 
godz. 9 „Pinokio”. 

W niedzielę i święta godz. 12 
„Historia cała o miebieskich migda 
łach”, 

ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 
Jeracza 2. 

W sobotę dn. 19, w niedzielę dn. 
20 marca rb. © godz. 19.30, sztuka 
w trzech aktach Sz. Diamanta 
„W NOC ZIMOWĄ” w reżyserii 
Idy Kamińskiej. 

TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ui, Daszyńskiego 34 

Dziś dwa przedstawienia o godz, 
16-tej 1 19.15 komedio - farsy E. 
Pietrowa „WYSPA POKOJU" Ka- 
sa czynna od i2-tej tel. 123-02. 


ADRIA — „Wielkie Nadzieje”. 
BAŁTYK — „Wielka Nagroda". 
BAJKA — „Zagubione Dni". 


GDYNIA — Program Aktualności 
Kraj. 1 Zagr. Nr. 12," 

HEL — (dla młodz.) — 

_ „Zaklęta Narzeczont'".- 5 

MUZA — „Skarb”. 

POLONIA — „Nikt nic nie wie”. 

PRZEDWIOŚNIE — „Aliszer Na- 

woii”, 

ROBOTNIK — „Zamieć Śnieżna”. 


ROMA — „Siódma zasłona”, 
REKORD — Dla młodz. „Wyspa 
skarbów”, dla dorosł, — „Lekko- 
myślna siostra”. 

STYLOWY — „Znak Zorro”, 
ŚWIT — „Ojczyzna”. 

TĘCZA — „Jasna droga”, 
TATRY — „Zuch Dziewczyna”. 


| ee 


Po 50 procent szans 


, „daje Wóźniakiewicz zespołom Gwardii i Zrywu 
Nie jest wykluczone, że w niedzielę sam „Moryc“ stanie w ringu 


Ke dni temu donostliśmy, że pięściarze Zrywu bardzo 
poważnie myślą o zbliżającym się meczu z Gwardią 
i intensywnie trenuja, aby w niedzielę nie zawieść łódzkiej 


nie ulęknie się Szymury. Zre- 
sztą — dodaje Wożniakiewicz 
— nasi chłopcy nie załamują jj 


K ib 
ge sportowy jest niewgt- 
pliwie jedną z ciekaw- 
szych postaci sportu wyczyno* 
wego. Kibic sam uprawia sport 
albo nie. Jeśli uprawia, to prze 
ważnie po amatorsku i nie przy 
wiązujedo tej czynności żadnej, 
poważniejszej wagi. Jeśli nie u- 


publiczności. Na ostatnim treningu zastaliśmy 


wszystkich |się, To marksiści, 


chłopców w komplecie a między nimi Woźniakiewicza. 


Wożźniakiewicz rozpoczął 
już treningi miesiąc tamu. O- 
czywiście trzymane to było w 
tajemnicy, aby zawczasu nie 
sugerować opinii łódzkiej. Dzi 
siaj możemy poważnie się z 
tym liczyć, że Wożniakiewicza 
ujrzymy w niedzielę na ringu. 
O zbliżającym się spotkaniu z 
Gwardią Wożniakiewicz nie 
ma ochoty rozwodzić się. 

MIĘDZY JEDNYM ~ 
A DRUGIM UDERZENIEM 
W WOREK j 

— Wy wiecie lepiej ode 
mnie co o tym spotkaniu są- 
dzić — mówi — ale w końcu 
udaje nam się pociągnąć go za 
język. 


SZANSE RÓWNE 

— Szanse obydwóch drużyn 
są według mnie równe. Tam, 
gdzie my mamy słobsze pun- 
kty, Gwardia ma mocniejsze i 
na odwrót, gdzie Gwardia ma 
słabsze, my posiadamy moc- 
niejsze. Jest to zupełnie zro- 
zumiałe, że zwycięstwo przy- 
padnie temu zespołowi, który 
lepiej potrafi zestawić swój 
skład. 

A propos Składu, czy prze- 
widziane są w nim jakieś prze 
sunięcia? 

PRZESUNIĘĆ 
CHYBA NIE BĘDZIE... 

— Po co przesuwać, czego 
mamy szukać? — pyta „Mo- 
ryc“. Mamy Stasiaka, Czar- 
neckiego, jestem i ja... 

W tym miejscu nasz Toz- 


mówca widocznie się skonfu-!ków; 


WOŻNIAKRIEWICZ 
NIE CHCE SIĘ ZDRADZIĆ 


Na zakończenie powiedzcie 
nam jeszcze w jakiej jesteście 
formie? — pytamy „Moryca*. 
Trudno na razie coś 
konkretnego powiedzieć. Toli 
się dopiero okaże. Trenuję już 
okrągły miesiąc. „Gaz* mam 
jak zwykle... 


dował. Za dużo powiedział... 
— Najciekawszą walką mo- 
że być według mnie — stara 
się nas „zamówić“ Woźniakie- 
wicz — walka Szymury z Nie 
wadziłem, Od tej walki może 
zależyć wynik całego spotka- 
nia. Jeśli sędziowie nam nie 
nawalą, to jakoś tam będzie. 


NIEWAĄDZIŁ 
NIE ULĘRNIE SIĘ ? 
SZYMURY Tyle zdołaliśmy wyciągnąć 


od Wożniakiewicza „ale to chy 
ba wystarczy, aby zZz jeszcze 
większą niecierpliwością ocze- 
kiwać niedzieli. A nuż — po 
dłuższej przerwie — zobaczy- 
my go znów w ringu... 


UDLULLLULJ 


A jak oceniacie szanse Nie- 
wadziła w spotkaniu z Szymu 
rą? — pytamy „Moryca”. 

— Najzupełniej pozytyw- 
nie. Niewadził bardzo inten- 
sywnie trenuje i z pewnością 


MUNDO LLL LEI LLLLLILLILLLLLUI 


W sobotę 


walne zgromadzenie 
członków R.K,.S. TUR — Łódź 


3. Sprawozdanie z działalności 
Zarządu: -< 

a) organizacyjne 

b) sportowe 


W związku z przystąpieniem Ro- 
botniczego Klubu Sportowego TUR 
w Łodzi do Zrzeszenia Sportowego 
„Spójnia“, obejmującego swoją 
działalnością Związki Zawodowe 
Pracowników Spółdzielczych, Spo-| ©) finansowe; 
żywczych oraz Biurowych i Han-| 4) Sprawozdanie Komisji Re- 
dlowych, Zarząd RKS TUR w Ło-| wizyjnej; 
dzi, zwołuje na sobote, dnia 19] 5 Dyskusja nad sprawozdania- 
marca 1949 r. o godz. 18-tej w] mi; 


Ośrodku Sportowym „FHelenów”, 
Wałne Zgromadzenie Członków 6. Sprawozdanie Rady Seniorów 
o zmianie nazwy klubu; 


RKS TUR — Łódź. 
z następującym porządkiem dzien-| 7. Uchwalenie preliminarza bu- 


nym obrad: dżzetowegoj 
1. Zagajenie i wybór Prezydium;| 8. Wybory! 
2. Odczytanie protokółu z ostat- a) Zarządu 


b) Komisji Rewizyjnej; 
9 Wolne wnioski, 


niego walnego zgromadzenia człon- 


Z mistrzostw kl. B w boksie 
Zryw II — ŁKS Włókniarz II jako przedmecz spotkania 


Ostatnie zawody bokserskie o 
drużynowe mistrzostwo w kl. B, 
rozegrane pomiędzy Ogniwem (da- 
wniej Energetyka) i DKS z Aleksan 
drowa spowodowały zmiany w ta- 
beli. Ogniwo posiadając lepszy 
stosunek małych punktów wysu- 
nelo się na czoło tabeli. Dotych- 
czas prowadził DKS Aleksandrów. 


Słońca”, 
WISŁA — „Rudzielec”. 
WOLNOŚĆ — „Jasna droga”. 
WŁÓKNIARZ — „Renegat” 
ZACHĘTA — „On czy ona”. 


Wobec równej ilości punktów, doj- 
dzie do trzeciej decydującej roz- 
grywki pomiędzy pięściarzami z 
Aleksandrowa 1 Ogniwa. 
Również i Filmowiec zamienił się 
miejscami w tabeli z Gwiazdą, któ- 
ra punkty oddaje walkowerem. 
Ciekawie zapowiada się mecz 
Korabu w Piotrkowie z DKS-em. 
Jeśli uda się piotrkowjanom poko- 
nać przeciwnika, będzie to b. ko- 
rzystne dla Ogniwa, którego wzro- 


abietejmy:. =: 
"ODPADKI 
UŻYTKOWE 


Gwardia — Zryw 
gier pkt, st. pkt. 


sną szanse na zajęcie I-szego miej- 
sca w końcowej tabeli. Ogniwo o-| Ogniwo (Energetyka) 8 13 82:26 
statnio otrzymało walkowerem 161 DKS Aleksandrów 8 13 85:43; 
pkt. za mecz nieodbyty x Gwiaz- | Korab Piotrków 8 10 B4;40 
dą Filmowiec 6 4 57:35 
„| Gwiazda 8 28:118 
dydek b a Ogniwo (Trawmajarze) 6 — 12:66 


wem przy Kole pracowników tram- 
wajowych (dawniej Tramwajarze). 
Jest to ostatnia szansa na nzyska- 
nie punktów przez wymieniony wy* 
żej zespół Ogniwa. 


Dział oficjalny ŁOZPN-u 


Komunikat WG i D Nr 


1. Przesuwa się zawody kl. 
A i rezerw z dnia 20 marca na 
dzień 3 kwietnia, a z dnia 3 
kwietnia na dzień 26 maja, 


Zaznaczyć jeszcze musimy, że 
wyznączone początkowo na sobotę 
zawody Zrywu II z ŁKS Włóknia- 
rzem II mają być rozegrane jako 
przedmecz spotkania Zrywu ze sto-| Gospodarze boiska i godzina 
łeczną Gwardią. rozpoczęcia zawodów pozostają 

Po uwzględnienin ostatnich wy-| bez zmian. 
ników, tabelka przyjęła następują- Przewodniczący WG i D. 
ce oblicza: Krupiński 


Sport istnieje dia kibica tylkow 


sportowej, których jest namiętnym zwolennikiem. 

Kibie posuwa swe namiętności sportowe do tego stop- 
nia, że załraca możność jakiegokolwiek obiektywnego sądu 
o widowisku, klubie i zawodniku. 


i smutki, zwycięstwa i klęski 
aniżeli zawodnicy. 


Entuzjazm kibica i przygnębienie, szał radości, 
lub oburzenie wyładowuje się w sposób zazwyczaj wybu- 


chowy. 


rządków. awantur i bójek na n 
Oczywiście, 


prawia sportu, 
tych, którzy muszą 
kibica. 


Kibice są głównymi organizatorami tzw. dopingu spor- 


towego. Oni też są zazwyczaj głównymi sprawcami niepo- 


że są kibice į kibice. 


tym gorzej dla 
„znosić“ 


postaci klubu i „gwiazdy“ 


Kibic przeżywa radości 
swego klubu o wiele silniej, 


gniew 


aszych boiskach. 


Okregowe Zrzeszenie Sportowe 


„o0gniwo'”' - Łódż zawiadamia 


Dnia 22.3. 1949 r, o godz. 17 
min, 30, przy ul, Wólezańskiej 
5 odbędzie się zebranie Zarządu 
Klubu Sportowego  „Ogniwo'* 
oraz kierowników wszystkich 
sekcji byłych Klubów Samorzą 
adowca, Tramyajarza i Energefy | 
ki, Jednocześnie prosimy 0 przy 
bycie na powyższe zebranie dele 
gatów ze Źw. Zaw. Nmiczyciel- 


stwa, Sądu i Prokuratury, Pań- 
stwowców, Skarbowców, Banko 
wców, 

Obecność wszystkich kierow- 
ników sekcji obowiązkowa. Po- 
rządek dzienny przewiduje omó 
wicnie spraw organizacyjnych 
oraz plan pracy na najblizszy, 
okres, 


Z życia W.Z.K.$. „Bawełna 


Treningi sekcji bokserskiej od- 
bywają się w poniedziałki, środy 
i piątki, 

a) dla początkujących — od go- 
dziny 19 — 20.30. 

b) dla zaawansowanych — od 
godz. 20.30 — 22 
pod kierunkiem trenera — Garn- 
carka Józefa. > 

Treningi sekcji piłki nożnej (za- 
prawa zimówa) odbywają się w 
środy i piątki od godz. 18 — pod 
kierunkiem trenera Chojnackiego 
Stanisława. 

Treningi sekcji gier sportowych 
odbywają się w poniedziałki i 
piątki od godz. 18, pod kierunkiem 
instruktora  Grnuszczyńskiego Ry- 
szarda. 


Pierwsze zebranie 
kolarzy ŁKS Włókniarz 

Niniejszym podaje się do wia 

domości, że w piątek. dnia 18 


Powyższe treningi odbywają stę 
w Hali Sportowej Gimnazjum Prze- 
mysłowego przy ul. Jerzego 22. 

Zapisy przyjmują kierownicy sē 
kcji w czasie treningów. 

Sekcja ping + pongowa przyj 
muje zapisy do turnieju wewnętrz= 
nego o mistrzostwo klubu. 

Początek turnieju dnia 19 b. m. 
w lokalu klubowym przy ul. Ogrąe 
dowej 24. 


m 


Uwaga! 


n 

Motocykliści tramwajarzet 
Zarząd Bskeji Motorowej ZKS 
Tramwajarz = Łódź, ul. 11 Li- 
stopada 30 zawiadamia że w 
niedzielę dnia 20 marca 1949 r. 
odbędzie się Dorocznę Zebranie 
i wybór Zarządu, 

Początek zebrania o godzinie 
10-ej. Obetność _ wszystkich 
członków obowiązkowa i konie- 
czna, 


marca 1949 r. o godz. 18 w no 
wym lokalu klubu przy ul. Kiliń 
skiego, Nr 177 odbędzie się 
pierwsze zebranie członków 
sekeji kolarskiej ŁKS  Włók- 
niarz. 

Na zebranie winni przybyć 
kolarze poprzednio przynależni 
do ŁKS, DKS. Stow. Sport. 
„Włókniarz” (Zjednoczone), KS 
„Odzież*, KS „Naprzód”. 


Mistrzostwa Kl. B 


w siatkówce 

W sobotę dn. 19 bm. w sall 
YMCA rozpoczynają się rozgrywki 
piłki sialkowej o mistrzostwo kl B 
okręgu łódzkiego. 

Pierwszego „dnia zmierzą się 
drużyny męskie, a drugiego dnia 
tj, w niedzielę — spotkają się ze- 
społy żeńskie 1 męskie, 


ANREECZE || SCE ||) || o czw HI w 1 wow ||| wwo ooo zo o cm oo ow er boa owy 


Teodor Dreiser 68 


Tragedia Amerykańsk 


— Wie pan, może to panu wydać się zdumiewające, 
ale — nie. A przynajmniej nie mam jeszcze tej pewności. 
Muszę się panu przyznać, że jest to dla mnie najdziwniejsza 
sprawa pod słońcem. Nie miałem nie podobnego w swej 
praktyce. Chłopak ten nie jest wcale takim zatwardziałym 
zbrodniarzem, jak go może pan sobie wyobraża, nie można 
też nazwać jego milczenia chłodnym uporem, nie! Taki sa- 
bie zwykły, wrażliwy chłopaczyna.. zresztą, zobaczysz pan 
sam. Ma jakieś dwadzieścia jeden czy dwa lata i mimo bo- 
gatej paranteli jest zupełnie ubogim urzędniczkiem w biu- 
rach swych krewnych. Opowiadał mi, że jego rodzice sa 
również ubodzy. Prowadzą jakąś misję w Denver.. czy 
gdzieś, a przedtem w Kansas City. W domu nie był od ezte- 
rech lat. Gdy mieszkał jeszcze w Kansas City, dostał się ja- 
ko pikolo do jednego z największych hoteli i wtedy zdarzyła 
się mu pewna przykra przygoda, skutkiem czego musiał 
uciekać z tego miasta. Nieco później będziemy musieli roz- 
patrzyć tę sprawę i dowiedzieć się, czy Mason wie coś 
o tym. Młody Griffiths brał udział wraz z innymi swymi 
kolegami w jakiejś wycieczce, na którą jeden z nich wziął 
bez pozwolenia samochód swego pryncypała; pędząc z po- 
wrotem na złamanie karku, aby się nie spóźnić do pracy, 
przejechali jakieś dziecko. Musimy to zbadać dokładnie, bo 
Mason gotów włączyć to do tej sprawy, licząc na to, że nic 
o tym nie wiemy; my zaś będziemy gotowi i to odeprzeć. 


— Niech na to nie liczy — odparł Jephson, błyskając. 


oczyma. — Pojadę sam do Kansas City w tej sprawie. 
Dalej Belknap wtajemniczył swego wspólnika we wszy- 
stko, co mu Clyde powiedział. Opisał mu ciężkie jego koleje, 
jego różnorodne prace — pomywacza w restauracji, robot- 
nika w fabryce wody sodowej, woźnicy w składzie towa- 


rów, wszystko, jednym słowem, co Clyde przeżywał do 
przyjazdu swego do Lycurgus., Wspomniał o tym, jak wiel- 
kie zawsze wrażenie wywierały na nim dziewczęta, o tym, 
jak poznał naprzód Robertę, później Sondrę, jak się zaplątał 
w stosunek z jedną i zakochał się w drugiej, wiedząc, że nie 
będzie jej miał, dopóki nie pozbędzie się pierwszej. 

— Z tego wynika, że ma pan wątpliwości, czy on ją za- 
bił? — zapytał w końcu Jephson, 

— Istotnie, nie mam tej pewności, jak to już powiedzia- 
łem. O ile wiem, młokos ten do dzisiejszego dnia kocha 
jeszcze tę drugą. Zmienia się zupełnie na samo wspomnie- 
nie o niej. Zapytałem go, na przykład, o stosunek jego do 
niej. Spojrzał na mnie z obrazą, mimo, że oskarżony jest 
o uwiedzenie i zabicie tamtej dziewczyny... 

Belknap. mówił to z uśmiechem, a Jephson, wyciąg- 
nąwszy swe długie nogi pod biurkiem, wpatrywał się 
w niego. 

— I nie tylko Spojrzał na mnie z oburzeniem, lecz od- 
powiedział ostro: — Nie między nami nie było. Na nic by 
zresztą nie pozwoliła, A poza tym... — urwał. Co poza tym? 
— spytałem. — Chciałbym, żeby pan o niej zapomniał zu- 
pełnie — odpowiedział. — Ach, tak! — mruknąłem. I czy 
pan uwierzysz, że chciał dowiedzieć się koniecznie, czy jej 
nazwisko i listy nie zostały opublikowane w gazetach, i pro- 
sił aby w jakiś sposób zapobiec wplątaniu jej wraz z ro- 
dziną w tę sprawę. 

— Rzeczywiście? A co mówił o tamtej? 

— To jest właśnie węzeł, który pragnę rozwikłać. Może 
i zamyślał ją zabić, może nawet ją zabił, ale tak miał za- 
przątniętą głowę swymi wielkimi ambicjami, że naprawde 
nie wiedział chyba, co robi. Rozumie pan to? Bywa tak 
z młodymi ludzmi. Biedując długie lata i nie mając zbyt 
wielu dziewcząt, potrafią nieraz zawrócić sobie głowę kimś, 
dla siebie nieodpowiednim... 

Sądzi pan, że rozbudzone ambicje nadwyrężyły jego 
umysł? 

— Jest to bardzo możliwe. Mogło nastąpić jakieś osza- 


łomienie, opętanie czy ogłupienie, wzburzenie umysłu, jak 
to nazywają w Nowym Jorku. On dotychczas szaleje za tą 
dziewczyną, Widziałem, jak płakał w swej celi i to z pew- 
nością po niej. Tak płakał, tak szlochał, jak gdyby mu serce 
miało pęknać, 

Pan Belknap w zadumie podrapał się w ucho, 

— Cóż dziwnego, że mógł się jego umysł obłąkać. Jedna 
dziewczyna zmusza go do małżeństwa, serce ciągnie go da 
drugiej i ta druga zgadza się na małżeństwo z nim... Dobrze 
to rozumiem. Sam byłem w takich tarapatach. 

Opowiedział swe młodzieńcze przeżycie Jephsonowi. 

— Musimy odszukać odpis tego wypadku w Pass Lake. 
To z 18 czy 19 czerwca w The Times Union, 

— Dobrze, zajmę się tym — odrzekł Jephson. 

— Chciałbym bardzo — mówi dalej Belknap — żeby 
pan jutro poszedł do niego, i ciekawy jestem, jakie on na 
panu zrobi wrażenie. Czy będzie opowiadał panu to samo, 
co mnie? Ciekawy jestem pańskiego poglądu na tę sprawę. 

— Będzie go pan miał — odburknął Jephson. 

Nazajutrz obaj poszli do więzienia. Tstotnie, ciekawe 
było, że i Jephson po przesłuchaniu Clyda nie umiał sobie 
wyrobić zdania, czy Clyde jest winny, czy nie. czy umyślnie 
uderzył kochankę, czy stało się to niechcący. Bo jeżeli uczy- 
nił to nienaumyślnie, więc dlaczego odpłynął od niej pozo- 
stawiając ją bez ratunku. Oczywiście, jeżeli on nawet nie 
był pewien jego niewinności, to jakże trudno będzie prze- 
konać cały sąd. 

Belknap jednak trwał w przekonaniu, że Clyde nieco 
szwankował na umyśle od chwili, gdy przeczytał tę wia- 
domość w The Times Union i działał według niej. Nie 
było to nieprawdopodobne, jednak Jephson twierdził, że 
Clyde jest zupełnie zdrów na umyśle. O ile mógł wywnio- 
skować z rozmowy z nim, uważał, że jest śmielszy i prze- 
bieglejszy, niż Belknapowi się zdaje. Przebiegłość jego jest 
złagodzona nieco przez miękki. ujmujący wdzięk towarzy- 
ski, w sobie wszystkich ziednywa. 
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